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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

, dMinistracya. Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
ndzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

*?v i dni poświętnych.

Bękopisma
nadsyłano Redakeyi nie zwracają sią i niszczone 

Listy
, ujdakcyi. Administracji i Ekspedycji winny 
40 być frankowano.

Prsedptata kwartalna 
nynoai w Poznaniu 7 marek 50 f«n., *r Pr.ń.r //:a 
ùiemieckiém i w Austryi 9 marak 15 fon , w 
gii, Włoszech, Szwajcaryi» Serbii, Amory-îç, D<- •,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 m-.r ><.

Przedpłata i ogloo^ema 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskié) oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i krendler, Ulioa Senatorska 1. 22.!/— 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81.— W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <$• Vogler.— W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48.— W Frankfuroie nad Menem MĄDaubc $• Comp. 

W Wrooławiu M. Daube Comp., Haasenstein J- Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAN, 18 października.

Wiedeńskie dzienniki donoszą, że jenerał Kaulbars 
na swoje zapytanie, czy ma się w dalszą jeszcze puścić 
podróż, odebrał odpowiedź, iż może jćj zaniechać, wszakże 
sam ma osądzić, co mu zrobić wypada. W dniu 14-go 
b. m. wyjechał jenerał nadzwyczajnym pociągiem do Ru­
szczuku. Nie wiadomo jednakowoż, czy Dunajem czy 
przez Tirnowę i Lowczę powróci do Zofii. Tyle wiedeń­
skie wiadomości. Z Ruszczuku zaś piszą, że Kaulbars 
przybył tam dnia 14-go b. m. i że tak przy wyjeździe 
z Warny jak w czasie podróży jego żaden nie zaszedł 
wypadek. Ma on przez Tirnowę ale dopiero za kilka 
dni udać się do Zofii. W Ruszczuku a możć w Buka­
reszcie zabawi niejakiś czas. — Z powyższych doniesień 
możnaby wnioskować, że agent rosyjski nie powróci tak 
zaraz do Petersburga, ale że nie zwątpiwszy jeszcze 
o swojćj misyi, dalsze prowadzić będzie intrygi. Tym­
czasem sobranie, jak zewsząd zaręczają, zwołane na 27 
października do Tirnowy. Rejencya nie zaproponuje po­
dobno wyboru księcia Aleksandra, bo byłoby to niepo­
trzebną prowokacyą Rosyi. Rejencya zgodzi się, jak 
zaręcza „Biuro telegraficzne Hirscha“, na każdego kan­
dydata rosyjskiego, z wyjątkiem tylko księcia czarnogór­
skiego i księcia Piotra Karageorgiewicza. — Rząd buł­
garski wysłał wedle telegramu z Zofii z dnia 16 b. m. 
do reprezentantów wielkich mocarstw notę z zawiado­
mieniem, że zwołuje wielkie sobranie, które jest wyra­
zem narodu, ażeby po sprawdzeniu wyborów tak z W. 
Portą jak wielkiemi mocarstwami porozumieć się co do 
wyboru nowego księcia. — Dalćj odpowiedział rząd na 
trzecią rosyjską notę okólnikiem ministra spraw wewnę­
trznych, w którym oświadczył, że odpowiedzialność za 
zaszłe w czasie wyborów wypadki spadnie po przeprowa- 
dzonem śledztwie na tych, którzy usiłowali im przeszko­
dzić i schronili się do konsulatu rosyjskiego.

Nie przesądzamy bynajmnićj temu, co postanowi 
rząd rosyjski i nie przesądzamy bynajmnićj niespodzian­
kom, jakie jeszcze zgotować może jenerał Kaulbars, ale 
z najświeższych dzienników rosyjskich wynosimy wraże­
nie, jak gdyby sfery petersburgskie uspokoiły się nieco 
i więcćj się liczyły z danemi ze względu na kwestyą 
bułgarską. I tak pisze dzisiaj „Now. Wremia“, że „po­
dróż statystyczna“ rosyjskiego reprezentanta zupełnie się 
nie powiodła. Równie rozważnie odzywa się niemiecka 
„St. Petersburger Zeitung“. Zanim zapadła decyzya, 
pisze pomieniony dziennik, spadają w uderzający sposób 
nasze papiery: w jednym dniu z 194 na 1921/a- Cóż 
się to stało, czem to się tłumaczy ten brak zaufania 
Europy? Czyż Rosya prowadzi wojnę albo zabiera się 
do okupacyi? Nie stało się to, a, jak się zdaje, nie sta­
nie się też. Jest to rzeczą niesłychaną a w naszćj histo- 
ryi finansowćj, która niejedną już przeszła burzę, nie 
zdarzyło się to jeszcze, ażeby Rosya za zatargi swego 
reprezentanta z tymczasowym rządem państwa oswobo­
dzonego krwią rosyjską na dalekim wschodzie płaciła 
zniżeniem papierów swoich, zniżeniem, które nie mo­
głoby być większe, gdyby ojczyzna nasza w wielkićj woj­
nie, walczyła o swoją egzystencyą. Oby rządowi nasze­
mu powiodło się wynaleść honorowe wyjście z obecnćj 
sytuacyi, która grozi wielkiem przesileniem a nie przed­
stawia żadnych widoków powodzenia. Niedawno temu 
zrobiono obrachunek, ile Rosyą kosztuje każdy z oswo­
bodzonych braci bułgarskich i przekonano się, że ko­
sztuje tysiąc rubli. Nie rozstrzygamy wcale tćj kwestyi, czy 
w ogólności Bułgar ma dla nas taką wartość, tak koń­
czą „St. Petersburger Zeitung“, ale chcielibyśmy tylko 
zwrócić uwagę na to, że koszta, na które nas naraża, 
z każdym dniem rosną bardzo znacznie, jakkolwiek nie 
chodzi teraz bynajmnićj o jego wyswobodzenie z pod tu­
reckiego jarzma. — Na to rozważniejsze nieco zapatry­
wanie i zimniejszy sąd dzienników rosyjskich wpływa 
prawdopodobnie postawa prasy angielskićj, która po zwy­
kłych pogróżkach a może i po nie udanych próbach lorda 
Churchilla bardzo znacznie złagodniała w tonie. I tak 
Dp. podnosi „Observer“, że przywrócenie rosyjskićj su- 
premacyi w Bułgaryi jest prawdopodobne bez tego, żeby 
miała prowadzić wojnę albo zająć kraj Rosya, która cel 
swój na pokojowćj drodze będzie mogła przeprowadzić. 
Anglia, gdyby nawet chciała, nie jest tyle silną, ażeby 
nmgła prowadzić kampanią przeciw Rosyi w Bułgaryi. 
Anglia, gdyby kiedykolwiek miała być zmuszoną do wy­
stąpienia przeciwko posuwaniu się Rosyi, wybrałaby so­
bie wówczas inne pole walki i rozpoczęłaby wojnę pod
zupełnie innemi warunkami jak dzisiejsze. Nie jest więc 
rzeczą prawdopodobną, ażeby pokój europejski z powodu 
kwestyi bułgarskićj miał być zakłócony. Niezależność 
bułgaryi, tak kończy „Observer“, musiała po prostu być 
Poświęconą za cenę europejskiego pokoju a Anglia, o ile 
to dotyczy jćj własnych interesów, nie ma powodu być 
z tego niezadowoloną.

. Ze spraw Francyi dotyczących na uwagę zasługuje 
wiadomość, że prezes gabinetu p. Freycinet ze względu 
£a ogólną sytuacyą chce w stosunkach z Włochami uni­
kać wszystkiego, coby je mogło źle usposabiać. Pragnie 
wjge z tego powodu, jak zaręcza „Kölnische Zeitung“, 
odroczyć rozprawy co do wypowiedzenia Włochom tra­
ktatu handlowego. Francuzki poseł hrabia Mouy odebrał 
Podobno polecenie zapewnienia rządu włoskiego, iż Fran­
ia nie myśli zająć Tripolisu. W dniu 16 bm. zebrała 
s}8 w Paryżu rada ministeryalna, na którćj zajmowano 
Sl8 kwestyą budżetową. Minister skarbu Sadi Carnot 
oświadczył ponownie, iż zamyśla wystąpić z gabinetu, 
wszakże nie zapadła jeszcze żadna decyzya. Odroczono 
•i aż do dnia jutrzejszego. W dniu także 1 b. m. 
obradowała izba deputowanych, ale przebieg dys- 
^Usyi nie przedstawiał nic ważniejszego. Deputo- 
W Hubbard, członek skrajnćj lewicy, interpelował 
r^d francuzki co do presyi, którą towarzystwa kolei 
?elaznćj wywierają na tych urzędników, którzy są człon- 
pDH rad municypalnych. Minister odrzekł, że to nie 
żd° .rzeczą mieszać się do spraw towarzystw kolei 
e aznćj i zaproponował przejście do porządku dziennego, 

tćż został przyjęty 298 głosami przeciwko 154.

Minister handlu Lockroy przedłożył projekt, wedle któ­
rego te osoby, które zagraniczne towary sprzedają za 
rancuzkie, karane być mają od tysiąca do 5 tysięcy 
'ranków i więzieniem od 3 miesięcy aż do trzech lat. 
Deputowany Reache cofnął swoją interpelacyą, już da- 
wnićj zapowiedzianą, co do opóźnienia nominacyi no­
wego ambasadora w Petersburgu.

Car wraz z małżonką przeniósł się w dniu 16 b. m. 
z Peterbofu do Gatczyna.

Wybory.
W przyszłą środę t. j. w dniu 20 b. m. 

odbędą się wybory w okręgu brodnicko-gru- 
dziądzskim na posła do parlamentu niemieckiego w 
miejsce ś. p. Ignacego Łyskowskiego.

Jak z wielu stron słyszymy, Niemcy prowadzą bar­
dzo gorliwą agitacyą, aby krzesło do parlamentu z okrę­
gu tego zdobyć.

Mamy niepłonną nadzieję, że nasze władze wyborcze 
również pracują energicznie, aby okręg ten nadal był 
reprezentowanym przez rodaka i że praca ich uwieńczoną 
będzie pomyślnym skutkiem.

Głęboko wreszcie przekonani jesteśmy, że wszyscy 
wyborcy jak jeden mąż staną do urny wyborczćj i gło­
sować będą na kandydata naszego

p. Leona Rybińskiego z D ę b i ń c a.
Gdy zaś tak się stanie, niezawodnie zwycięztwo bę­

dzie po naszćj stronie._________

W Chojnicach, w dniu 12 b. m. odbyły się wy­
bory na członka izby panów w miejsce zmarłego hr. 
Czapskiego z Bukowca.

Stawiło się 11 niemieckich wyborców i jednogłośnie 
wybrało na członka izby panów p. Nitykowskiego z Brze­
miona pow. świeckiego.

Polacy, będąc w mniejszości, nie stawili się. Zaba­
wili się w abstynencyą.

My stanowczo oświadczamy się przeciw takićj pro­
cedurze. Czy jesteśmy w większości, czy w mniejszości, 
należy nam wszędzie spełnić obowiązek obywatelski i gło­
sowaniem stwierdzić, że żyjemy i żyć cheemy.

Wydalania.
Krakowski komitet opieki nad wydalo­

nymi Polakami z pod zaboru pruskiego odbył posiedze­
nie 15 października rb. pod przewodnictwem Ksawerego 
Konopki.

Po zagajeniu przez przewodniczącego i przeczytaniu 
protokułu z ostatniego posiedzenia, złożył najpierw pan 
Ksawery Konopka sprawozdanie z czynności dotychcza­
sowych i stanu finansowego.

Dochody wynoszą z dniem 15 października włą­
cznie 21,473 złr. 5 cent.

Rozchody 12,639 złr. 90 cent., w książeczkach 
kas oszczędności 8,800 złr., w gotówce 33 złotych reń­
skich 15 cent.

Przybyło 667 rodzin, a osób 1890; umieszczono 
660 rodzin a osób 1873, do umieszczenia rodzin siedm, 
osób 17.

Po przedłożeniu przez przewodniczącego listów z 
Londynu: od Towarzystwa literackiego przyjaciół Polski, 
przedstawiających najrozpaczliwszy stan nieszczęśliwych 
ofiar dzisiejszćj germanizacyjnćj polityki rządu pruskiego 
przybyłych do Londynu 76 rodzin, czekających na bilety 
przejazdu do Ameryki i 113 ludzi pojedyńczych, chcą­
cych się udać to do Francyi, to do kolonii polskich w 
Brazylii, w Teksas i w Stanach północnćj Ameryki — 
uchwalono jednogłośnie, aby posłać im na­
tychmiast, jak Towarzystwo wyżej wyrażone żąda, 200 
funtów szterlingów.

Powtóre uchwalono zapewnić starcom Wy­
szyńskim utrzymanie do śmierci. Wygnance dwunastole- 
tnićj, Maryi Dąbrowskićj, będącćj w Staniątkach, jedno­
razową ostateczną pomoc 120 złr., -a nakoniec na wy­
raźne, najusilniejszć żądanie przewodniczącego Ksawerego 
Konopki zaproszono do komisyi kontrolującćj sprawdzenia 
rachunków panów: Geisslera, Korneckiego i Szpakow- 
skiego.

Sprostowanie.
Z wielką radością prostujemy dziś dwie wiadomości, 

które zamieściliśmy w poprzednich numerach pisma na­
szego.

I tak wiadomość, jaką zaczerpnęliśmy z tutejszego 
„Tageblattu“, jakoby hr. Czapski sprzedał leśnictwo Je­
leń p. Berwaldowi z Nakła, jest zupełnie fałszywą. 
Hr. Czapski posiada 12 tysięcy mórg lasu, corocznie za­
tem sprzedaje odpowiednio do gospodarstwa leśnego parę 
wrębów lasu rzeczonego, ale sprzedaje tylko drzewo, 
w tym roku toż samo zrobił. O sprzedaży gruntu mowy 
zatem nie ma.

P. Edward Kaczkowski z Mierzewa w liście do nas 
pisanym protestuje też energicznie, bardzo nawet ener­
gicznie, aby miał ofiarować wieś swą Mierzewo na sprze­
daż komisyi kolonizacyjnćj, jak to pisaliśmy za „Orędo­
wnikiem w nr. 236 naszego pisma.

Wiadomość tę podaliśmy z zastrzeżeniem, pisząc wy­
raźnie, że czekamy na jćj potwierdzenie.

Z niekłamaną tedy radością przekonywamy się, że 
wiadomość ta — a powtarzamy, zaczerpnęliśmy ją z nr. 
235 „Orędownika“ — jest fałszywą. P. Kaczko­
wski ani bowiem nie ofiarował komisyi kolonizacyjnćj 
Mierzewa do nabycia, ani też podobnego zamiaru nie 
miał i nie ma.

Cieszylibyśmy się jeszcze więcćj, gdyby i inne wia­
domości w tymże numerze „Orędownika“ zamieszczone, 
a które również powtórzyliśmy, okazały się fałszywemi. 
Nie ma bowiem wątpliwości, jak słusznie do nas pisze 
). Kaczkowski, że takie wiadomości szkodzą dobrćj re­
nomie i honorowi obywatelskiemu i polskiemu.

ISaiik ziemski.
Wszystkie dzienniki galicyjskie powitały z wielką ra­

dością wiadomość o postanowieniu utworzenia tu Banku 
ziemskiego. Wszystkie one przyrzekają gorąco popierać 
tę instytucyą.

„Czas“ pomiędzy innemi pisze :
„Wiedzieliśmy, że sprawa założenia Banku ziem­

skiego była przedmiotem poufnych obrad, czekaliśmy ich 
wyniku z upragnieniem, przekonani, że to jest sprawa 
obchodząca nie tylko jednę dzielnicę, ale ogół społeczeń­
stwa, ufni, że społeczeństwo tak też sprawę tę pojmie 
i będzie zdolnem do czynów w chwili, gdy czynów będzie 
jotrzeba.

„Chwila ta nadeszła obecnie. Założenie banku zo­
stało ucbwalonem, a przeprowadzenie tćj myśli powie­
rzono ludziom, znanym zaszczytnie z działalności obywa- 
telskićj zarówno, jak przezorności i trafności w prowa­
dzeniu interesów. Wybór ich jest też rękojmią, że in- 
stytucya ta, tak pożądana, zostanie szybko i dobrze 
zorganizowaną.“

„Nie będzie to, jak słusznie dalćj pisze, instytucyą 
filantropijna, wspierająca upadających ludzi, ale in- 
stytucya ściśle ekonomiczna, która sta­
wiła sobie cel ratowania ziemi, gdzie, 
jakioilesięda. O szczegółach projektu i zamie- 
rzonćj działalności banku ziemskiego na innem pomówi­
my miejscu. Tutaj chcieliśmy tylko społeczeństwa zwró­
cić uwagę na to, że myśl ratowania ziemi w Poznań- 
skiem przechodzi już w fazę urzeczywistnienia, a ostate­
czne zrealizowanie jćj zależy już tylko od zebrania po- 
trzebnćj sumy kapitału. Społeczeństwo nasze nie jest 
bogatem, u nas w Galicyi, ma wiele zadań do spełnie­
nia, a są tu również niebezpieczeństwa, którym przede- 
wszystkiem stawić musi czoło; o przeciwstawieniu nie- 
mic kićj akcyi kolonizacyjnćj równćj siły, równie wiel­
kich zasobów, nie mogliśmy marzyć, ale kilka milionów 
marek zebrać, to jeszcze możemy, a co możemy, to też 
powinniśmy uczynić. Viribus unitis niech wystąpi spo­
łeczeństwo, viribus unitis niech wystąpią rodziny, a po­
trzebna na początek suma trzech miiionów marek zbie- 
rze się niezadługo. Nie o ofiarę tu chodzi, lecz o speł­
nienie narodowego obowiązku, a przecież poczucie obo­
wiązku pono nie zagasło jeszcze wśród nas. Jeżeli istnieje 
to poczucie, a o tem nam wątpić nie wolno, to ono teraz 
może i teraz powinno objawić się w czynie. Mamy też 
nadzieję, że się objawi, a do tych wyrazów nadziei do­
łączamy słowo życzenia dla mającćj powstać instytucyi, 
aby ona wcześnie została założoną i rozwijała się pomyśl­
nie, stanowiąc trwały pomnik solidarności całego narodu, 
przynosząc chwałę tym, co rękę przyłożą do jćj stwo­
rzenia, przynosząc pożytek skołatanemu społeczeństwu.“

Odwrót Rosyi.
Mimo wszystkiego, co Rosya dotąd w kwestyi bał- 

kańskićj od dwóch miesięcy przedsięwzięła; mimo wszy­
stkich, równie śmiałych na pozór, jak niezręcznych w 
rzeczywistości pociągów, jakie na tćj fatalnćj dla siebie 
szachownicy wykonała, zdaje się, że konieczność, że nie­
ubłagana konieczność zmusza coraz bardzićj Rosyą do 
odwrotu w bułgarskićj sprawie.

Austrya zajęła ostatniemi czasy w obec przejażdżek 
jenerała Kaulbarsa, w obec prowokacyjnych wystąpień 
ofieyalnego organu „Journal de St. Petersbourg“, tak 
wyraźnie a tak stanowczo przeciw Rosyi zarysowującą 
się postawę; Bałkańskie kraje zaczęły tak wyraźnie 
przypominać sobie i innym obowiązek, i prawo swojćj 
samodzielności; Anglia poczęła rozwijać cichą wprawdzie, 
ale tak energiczną dyplomatyczną akcyą, którćj ostrze 
przeciw komu zwrócone, ani na chwilę nie mogło być 
rzeczą wątpliwą, że nareszcie Rosya, przyparta zwłaszcza 
do muru nieposłuszeństwem Bułgarów i świeżym faktem 
wyborów do wielkiego zebrania, znalazła się w ko­
nieczności powzięcia decyzyi.

Powziąść ją przecież przedstawia się jako rzecz nie­
przezwyciężonych trudności.

Według najwiarogodniejszych doniesień z Petersbur­
ga znajduje się car Aleksander III w stanie najwyższe­
go, nerwowego rozdrażnienia z powodu wypadków buł­
garskich; stanowisko kierownika polityki zagranicznćj, 
barona Giersa, ma być zachwiane; Rosya albo ciężko 
skompromitowana w obec siebie samćj, w obec Słowiań­
szczyzny, w obec Europy, albo wskazana na rozpoczęcie 
wojny, która, jak na dzisiaj, widoków powodzenia nie 
przedstawia.

Niemcy z założonemi na tymczasem rękami, z go- 
towemi środkami, z ogromną nietkniętą armią przypa­
trują się dalszemu rozwojowi wypadków, by rolę spekta- 
torów zamienić na rolę aktorów w chwili, która się wy­
da najstosowniejszą, obrać sobie przymierza, przedmiot 
interesów, widownią akcyi, jakie im się wydadzą najsto- 
sowniejszemi.

Pozycya trudna, rozpaczliwa, prawie bez wyjścia, 
a jak niepodobieństwem zaprzeczyć rezultat od lat dłu­
gich nagromadzonych błędów, może błędów umyślnych, 
rezultat nieudolności, może i czegoś więcćj kierowników 
politycznych Rosyi, grzechów akcyi wewnętrznćj i ze- 
wnętrznćj, która odstępując od tradycyi rosyjskich mię­
dzy r. 1815 a 50 pozwoliła wyróść obok siebie olbrzy- 
mićj, militarnćj potędze, poświęciła kolejno Danią, Au- 
stryą, poprzestając tymczasem na niecnćj zabawce z 
Polską.

Niechaj Rosya wytacza proces cieniom Gorczako- 
wów, niechaj się rozprawia z ich wyręczycielami i na­
stępcami, różnymi Hamburgerami czy Giersami.

Położenie Rosyi dzisiejsze jest bez wyjścia a jedyne 
wyjście, jakie się przedstawia, prowadzi chyba przez 
¡arzmo kaudyńskie.

Starając się ratować honor, zasłonić odwrót głoszą 
wprawdzie „Moskiewskie Wiedomości“ Katkowa, głosi 
nawet ofieyalny „Journal de St. Pćtersbourg“ jakoby in- 
teneye energiczniejszćj akcyi gabinetu petersburgskiego, 
być może nawet zamiar okupacyi Bułgaryi.

Brać-że przecież takie Marsowe aspiracye na seryo, 
wierzyć ich szczerości?

Wszystkie inne dzienniki rosyjskie, które chcą się 
zdobyć istotnie na szczerość i prawdę, „Nowoje Wre­
mia“, „Grażdanin“, „Świet“ zdobywają się na przyno­
szące zaszczyt ich odwadze cywilnćj wyznanie, żeokupa- 
cya taka jest niepodobieństwem, że dobro i ocalenie Ro­
syi wymagają opuszczenia Bułgaryi sans phrase ¡po­
zostawienia jćj własnemu losowi.

„Swiet“ mianowicie mówi bezogródkowo, że okupa- 
cya Bułgaryi przez Rosyą miałaby sens w takim tylko 
razie, jeżeli Rosya jest przygotowaną i chce podjąć 
walkę z Niemcami, Austryą i Anglią razem.

Zajmować Bułgaryi nie można, według wywodów 
„Święta“, żadną miarą, jeżeli się nie ma możności i 
chęci postawienia miliona wojska nad granicą pruską, 
pół miliona nad granicą austryacką, 30 do 50 tysięcy w 
krajach nadkaspijskich.

Przy tćj sposobności mówi „Swiet“, że jest wyra­
źnym zamiarem polityki prusko-niemieckićj wtrącić Ro­
syą w nową zawieruchę bałkańską, związać jćj ręce przez 
okupacyą Bułgaryi, rozproszyć w ten sposób siły woj­
skowe Rosyi.

Rozum polityczny jćj zależy, według „Święta“, na 
uświadomieniu sobie z jednćj strony podobnego celu ak­
cyi niemieckićj, z drugićj na uznaniu własnćj niemocy 
sprostania podobnym trudnościom, dla czego o d w r o t, 
ale odwrot wyraźny, szybki, nie osłaniający się blich­
trem, staje się patryotyczną koniecznością.

I nam, spoglądającym na przebieg tego ciekawego 
widowiska nieuprzedzonem, bezstronnem okiem, zdaje się, 
że głosy owe doradzające odwrot, mają ze stanowiska 
rosyjskiego najzupełniejszą słuszność.

Rosya wystąpiłaby do takićj walki z siłami m a te­
ry a 1 n i e niedomagającemi, coby było może jeszcze rze­
czą mniejszą.

Co ważniejsza przecież, podjęłaby ową walkę wśród 
warunków moralnie dla siebie najniekorzystniejszych 
i najniewdzięczniejszych, w roli nie oswobodź ij- 
c i elki, ale podbójczyni, nie pod chorągwią nadziei i 
swobody, ale grozy i niwelatorskićj niewoli.

N i e Rosyi Katkowów, Pobiedonoscewów, Tołstojów, 
Apuchtinów i Kryłowów puszczać się na takie przed­
sięwzięcia.

Aby je módz podejmować, trzeba zatrzeć pamięć 
ich czynów i osób, trzeba się wyprzeć szczerze i głośno 
gnębicieli Polski, prześladowców Unitów, którzy, czy 
grzechy i zgrozy swćj polityki wewnętrznćj potra­
fili może okupić powodzeniami w polityce zewnętrz- 
n ć j, najlepićj dowodzą głosy rosyjskie, doradzające o d- 
wrot.

Bez wątpienia rozsądna to i jedyna, jak na dzisiaj, 
praktyczna rada.

Cóż ona jednakże znaczy uczciwie, rozważnie a za­
razem i konsekwentnie?

Bankructwo po prostu całego systemu politycznego, 
jakim się Rosya od czasu stłumienia powstania polskiego 
rządziła a od którego raz po raz, jak np. w przededniu 
zgonu Aleksandra II, jakoby odstąpić się zabierała.

Rosya może sobie istotnie powinszować rezultatu 
swćj 22 letnićj akcyi, owego dostania się w ulicę bez 
wyjścia, w jaką ją wprowadzili niezrównanie zręczni, nie­
zrównanie mądrzy mężowie stanu, w których mądrości 
i zręczności program wchodziła równocześnie jako ko­
nieczny warunek — pohulanka prześladowcza i niwela- 
torska z Polską.

Rosya poniosła przez ostatnie wypadki klęskę tak 
ciężką, jak cięższćj nie byłaby jćj mogła zadać najnie­
szczęśliwsza wojna.

Odwrot, jeżeli nastąpi a jest jedynie racyonal- 
nem wyjściem z rozpaczliwego położenia, stwierdza fakt 
podobnćj klęski z przerażającą oczywistością.

Nie ma jednakże klęski bez zbawiennych następstw, 
jeżeli gromy takie uderzają w organizmy posiadające 
prawdziwą żywotność i racyą bytu.

Dla Prus była taką uzdrawiającą klęską czy prze­
grana na polu bitwy pod Jeną, czy przegrana na wido­
wni dyplomatycznćj rozprawa z Austryą w Ołomuńcu.

Dla Austryi była taką ożywczą i regeneracyjną klę­
ską przegrana czy to pod Magentą, czy pod Sadową.

1 dla Rosyi może się stać jćj odwrot bułgarski zba­
wiennym w następstwach, pod warunkiem naturalnie, że 
sprawcy obecnćj klęski nie zechcą być może nadal ster­
nikami nawy mającćj płynąć ku przystani zwycięztwa, 
że system, którego uprzywilejowaną ofiarą Polska być 
nie przestaje, runie jako krzywda nasza, jako hańba 
Rosyi.

Jak jćj sprawami na zewnątrz kierował, jak zrę­
cznie zaprowadził ją tam, gdzie się znajduje obecnie, 
dowodzi|, powiedzmy raz jeszcze, ów odwrot, jak jćj 
właśnie zalecają ci, co jćj najlepićj życzą a położenie jćj 
najlepićj rozumieją.

Głosy rosyjskie.
Sprawy bułgarskie wciąż zajmują naczelne miejsce 

w prasie rosyjskiej. Codziennie omawia je ona obszer­
nie, a jak dawnićj zgodna była w swych co do Bułgaryi 
pojęciach, tak dziś zaczynają się zarysowywać ważne ró­
żnice.



I tak „Moskiewskie Wiedomosti“ piszą, pomiędzy 
innerni:

„Zamiast tego, żeby na nowo sadzać na opróżniony 
tron bułgarski nowego księcia, czyżby nie było lepiój i 
praktyczniej, ażeby car rosyjski wziął Bułgarów pod zu­
pełną swą opiekę i utrzymał wBułgaryi swojego księcia 
namiestnika ?

„Oświeceni Bułgarowie szczerze pragną takiego za­
kończenia sławetnój kwestyi bułgarskiój, która sprawiła 
tyle nieszczęść narodowi bułgarskiemu i niemało kłopo­
tów Rosyi. Wierzajcie, że zniósłszy idyotyczną konsty- 
tucyą tyrnowską i ustanowiwszy prawa zgodne z życiem 
Bułgarów, mogłaby ziemia bułgarska prędko przyjść do 
porządku; intryga wrogów ich i Rosyi do niczegoby nie 
doprowadziła, a wtedy Rosya mogłaby zupełnie być spo­
kojną i utrzymać na Wschodzie należne sobie stano­
wisko.“

„St. Petersburskie Wiedomosti“ są wprost przeciw­
nego zdania i stanowczo piszą przeciw okupacyi Bułga- 
ryi. Oto w tym względzie tak piszą:

„Dla naszych polityków współzawodników okupaeya 
Bułgaryi przez Rosyą byłaby jak najbardziej na rękę. 
Cóż może być lepszego nad nową wojnę o Bułgaryą, a 
nadto o Bułgaryą samą. W Londynie zapalonoby ilumi- 
nacyą, w Wiedniu zaśmialiby się, a w Berlinie zaciera- 
noby radośnie ręce.

„Podniesienie ceny Stambołowa do 100 lub 200 mi­
lionów potrzebnych na okupacyą, gdy cała kontr-rewolu- 
cya nie kosztowała kilkudziesięciu tysięcy funtów, wywo­
łanie na scenę skandalu jeszcze większego od wszystkiego, 
co wyrabiał książę Battenberg, bo obecnie już i zwolen­
nicy okupacyi musieli chyba stracić wiarę w to, iż na­
sze wojska znajdą ręce otwarte w Bułgaryi; poróżnienie 
Rosyi z Turcyą, spotęgowanie znaczenia zawsze wrogićj 
nam Rumunii, którą należałoby pierwćj zalać złotem ro- 
syjskiem, skompromitowanie raz na zawsze naszych sto­
sunków z Bułgaryą i z całą Słowiańszczyzną, nareszcie 
zmuszenie Rosyi do uwięźnienia jedną nogą w trudnój i 
odległej wyprawie w chwili, gdy wszyscy ją otaczający 
zbierają i umacniają swe siły, czyż to wszystko nie sta­
nowiłoby tryumfu naszych współzawodników politycznych, 
czyż to nie byłoby ogromną stawką przegraną przez 
Rosyą?

„Nie — wierzymy mocno, iż Rosya nie wpadnie w 
podstawioną nam pułapkę i nie przegra stawki stano- 
wiącśj o przegranój w walce międzynarodowśj. W obec 
przeciągającego się skandalu, możemy powtórzyć tylko 
to, cośmy już zaznaczali niejednokrotnie, że spokój Buł­
garyi nie wart nowych ofiar ze strony Rosyi. Nie­
szczęsny kraj nie zginie dla nas, bo zginąć nie ma gdzie. 
Cokolwiekbądź, czy anarchia będzie się w nićj rozwijać 
dalćj, czy będzie wylewała krew w walce bratobójczej, 
czy będzie nareszcie uspokojona przez baszów tureckich, 
to w każdym razie zwróci się w końcu do nas z błaga­
niem o poparcie i ratunek. Wówczas też nastanie chwi'a, 
przepowiedziana przez wolę monarszą.

Z drugiój jednak strony zrzekać się okupacyi, nie 
znaczy jeszcze zamykać oczu na wszystko, co się dzieje 
w kraju przez Rosyą oswobodzonym. Niewątpliwie na­
leży pilnie obserwować grę prowadzoną na gruncie buł­
garskim. Rosya nie może uznać księcia nie odpowiada­
jącego jćj widokom, ani też pozwolić na ugruntowanie 
się tam obcego wpływu. Ale to już dotyczy rozrachun­
ków z mocarstwami europejskiemi, dla których Rosya 
powinna zachować całą świeżość swych sił w oczekiwa­
niu chwili, w którój wypadnie jćj rzucić na szalę swe 
potężne i decydujące słowo.“

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi seminaryum w Paradyżu dr. War­

mińskiemu order korony królewskiej III klasy i nauczy- 
oielom zwyozajnym tegoż seminaryum Jaskulskiemu i 
Kretsohmerowi order korony królewskiśj IV klasy.

W listę rzeozników wpisanym został asesor sądowy Pul- 
v e r m a n n przy sądzie okręgowym w Odolanowie.

----------- ----- -----

Berlin, 17 października.
(Sejmik stowarzyszenia protestantów w Wiesbadenie — Burzli­
we zebranie chrześciańsko konserwatywnego stronnictwa w Ber­

linie. — Z narodowo-liberalnego stronnictwa)
(K.) Z wszystkich stowarzyszeń niemieckich w roku 

bieżącym chyba żadne nie narobiło tyle wrzawy i wrza­
sku ile t. zw. „Protestantenverein“ czyli liberalne sto­
warzyszenie niemieckich protestantów. Założone przez 
lożę masońską stowarzyszenie to odegrało pewną rolę na 
początku walki kulturnćj; wówczas bowiem doznawało 
poparcia rządu i szerokich kół ewangelickićj ludności. 
Dzisiaj jednakowoż stracił w obec zwrotu w walce kul­
turnćj „Protestantenverein“ prawie zupełnie dawniejsze 
swe znaczenie.

Czują to dotkliwie jego członkowie i ztąd z wytę­
żeniem wszystkich sił występują raz jeszcze do szermier­
ki przeciw Rzymowi i katolicyzmowi.

Drugą pobudką do tego, że „Protestantenverein“ z 
takim rozgłosem właśnie teraz stara się zwróeić na sie­
bie uwagę, jest obawa przed wnioskami Kleista i Ham- 
mersteina, tudzież chęć skompromitowania ich w oczach 
protestanckićj ludności. Wszelkie możliwe zarzuty i u- 
przedzenia względem kościoła katolickiego posłużyć mu­
szą protestanckiemu stowarzyszeniu za broń nie tylko 
przeciw katolicyzmowi, ale i przeciw dążnościom stron­
nictwa chrześciańsko - konserwatywnego, które w hierar­
chii ewangelickićj chce zaprowadzić kilka zmian na spo­
sób katolicki.

Występowanie stowarzyszenia protestanckiego prze­
ciw ostatniemu nowatorstwu można przynajmnićj zrozu­
mieć i po części uniewinnić; że jednakże stowarzyszenie 
to nie poprzestaje w jak najbrudniejszy sposób zacze­
piać kościoła katolickiego, zakrawa to ze względu na 
ostatnią ugodę kościelno-polityczną i na śmieszność i na 
tchórzostwo zarazem.

W Wiesbaden odbył się 13 b. m. sejmik stowarzy­
szenia protestanckiego, który wszystkie słabe strony te­
goż przedmurza niemieckićj masoneryi jak najdobitnićj 
uwydatnił. Sejmik ten zagaił pierwszy przewodniczący 
temi zbyt charakterystycznemi słowy:

„Zakończenie walki przeciw zasadom kościoła rzym­
skiego, a szczególnie sposób zakończenia tejże walki były 
powodem do zwołania tegorocznego sejmiku.“

Rzeczywiście powód zbyt ważny, mianowicie jeśli 
się zważy, że walka kulturna bynajmnićj jeszcze nie jest 
ostatecznie zakończoną; zresztą pozostał przecież sposób 
walki dogmatyczno-wyznaniowćj kościoła ewangelickiego 
przeciw katolickiemu ten sam.

Z mówców występował szczególnie pastor Richter 
z pod Berlina przeciw kościołowi katolickiemu, rozwo­
dząc się nad „stosunkiem protestantyzmu do Rzymu.“ 
Po jego przemówieniu przyjęto rezolucyą tćj treści, że

„stowarzyszenie protestanckie chce z współobywatelami 
katolickimi żyć wprawdzie w przyjaznych stosunkach, 
ale dla tego, że papieztwo zamiast pokoju ofiaruje wojnę, 
wzywa wszystkich protestantów niemieckich, by wolności 
protestanckićj bronili mężnie, łącząc się wzajemnie.“

Zaczekać trzeba, czy rezolucyą ta, mająca widocznie 
dać dowody o szczególnym animuszu stowarzyszenia pro­
testanckiego, wejdzie w życie lub jakiekolwiek wyda 
owoce; możeby raczćj dla tegoż stowarzyszenia było ko- 
rzystniejszem, gdyby w ogóle podobnćj rezolucyi nie było 
powzięło. Radzca urzędu skarbowego, p. Schröder z Ber­
lina omawiał „stosunek niemieckiego protestantyzmu do 
władzy państwowćj.“ Siedm rezolucyi po jego przemó­
wieniu jednogłośnie przyjętych zwraca się szczególnie 
przeciw poszczególnym punktom wniosków Kleista i Ilam- 
mersteina, przyznając państwu wszystkie pozycye w cza­
sie walki kulturnćj w kościele ewangelickim zajęte.

W połączenia z sejmikiem stowarzyszenia protestan­
ckiego odbyło się w Wiesbaden ludowe zebranie prote­
stantów, na którem jeszcze więcćj występowano przeciw 
kościołowi katolickiemu. Profesor dr. Pfleiderer z Berlina 
przemawiał na temat: „Różnice między umiejętnością 
katolicką a kulturą nowoczesną';“ radzca sprawiedliwości 
Gotting występował przeciw Jezuitom, a pastor Klapp 
zwracał się przeciw czynności i organizacyi kongregacyi 
de propaganda fide. Ostatni mówca starał się scharakte­
ryzować obecną sytuacyę kościelno-polityczną w Niemczech 
następującemi słowami:

„W kołach protestanckich odzywają się teraz głosy 
za zjednoczeniem z kościołem katolickim jako siostrza­
nym ; rzymski Faust zdaje się być na najlepszćj'drodze 
uwiedzenia niemieekićj Małgorzatki, jednak Windthorst- 
Mephisto już niejednokrotnie dał kosza Marcie Stoec- 
kerowi.“

Istotnie atycki dowcip! Małgorzatce-Protestanten- 
verein trzeba tylko stanowczości i wytrwałości życzyć 
w obec pokus rzymskich. O kołach zresztą protestan­
ckich za zjednoczeniem z Rzymem rzekomo przemawia­
jących, nikt dotychczas nic nie słyszał.

Wrażenie obrad w Wiesbaden ogólnie wypadło jak 
najniekorzystnićj dla stowarzyszenia protestantów. Ka­
tolickie organa jak „Germania“ i inne przyjęły prowo- 
kacye te tylko z uczuciem lekceważenia, szyderstwa 
i litości. Pisma niemiecko-konserwatywne jak „Kreuz 
Ztg.“ oświadczyły, że sejmik odnośny był aktem samo­
bójstwa dla stowarzyszenia i że takiem postępowaniem 
protestanci tylko popierają ultramontanizm. Nawet nie­
które pisma wolnomyślne jak „Freis. Ztg.“ potępiły sej­
mik w Wiesbaden.

Dnia 15 bm. odbyło się w Berlinie na sali Bug- 
genhagena zebranie chrześciańsko-konser- 
w a t y w n e, które na więcćj niż lokalną wzmiankę za­
sługuje. Przemawiał na niem znany profesor dr. Ad. 
Wagner o socyaliźmie państwowym i socyalnćj demokra- 
cyi. Temat ten zwabił na zebranie licznych socyalistów, 
którzy podczas mowy profesora Wagnera licznemi prze- 
rywaniami starali się dać wyraz swego wielkiego nieza­
dowolenia.

Gdy postępowanie takie skarcił pastor Stöcker, na­
zywając tumultantów dzieciakami, powstały ogromny 
hałas i zamieszanie, które wreszcie zamieniło się w isto­
tną bójkę. Ku uspokojeniu pierwszćj wrzawy pozwolono 
na pięć minut (!) przemawiać socyaliście dr. Lütgenau’o- 
wi. Dla tego jednak, że tenże czas przemówienia swego 
przedłużył, starali się chrześciańsko-konserwatywni gwał­
tem go zepchnąć z podyum. W końcu musiała wkro­
czyć policya i rozpędzić tłumy, które się przed salą ze­
brań zgromadziły.

Profesor Wagner i pastor Stöcker widocznie więc 
szczęścia nie mają z propagowaniem socyalizmu państwo­
wego. Zadziwia jednakże, że policya na urządzane przez 
nich zebrania zezwala, chociaż teorye socyalizmu pań­
stwowego prawie równie są niebezpieczne jak socyalna 
demokracya.

Na dobre rozdąsane na pisma wolno - konserwaty­
wne i na organ kanclerski jest obecnie narodowo- 
liberalne stronnictwo. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
bowiem oświadczyła się w wielu punktach niezgodną z 
zebraniem narodowo - liberalnem w Kolonii; mianowicie 
zaś zaprzeczyła ona, że narodowo - liberalni przyczynili 
się do wybudowania państwa niemieckiego, a nadto oka­
zała się niezadowoloną dla tego, że narodowcy jeszcze 
się śmią nazywać stronnictwem postępowem i liberalnem! 
Wolno - konserwatywne zaś pisma wdały się w części w 
krytykę obrad kolońskich.

Artykuły „Nordd. Allg. Ztg.“ przeciw narodowym 
liberałom zadziwiły tem więcćj, że właśnie w Kolonii 
wypowiedziano najzupełniejszą zgodę z rządem i frakcyą 
konserwatywną. Wszakże jeden z mówców odnośnego 
zjazdu, p. Jerusalem, oświadczył nawet, że narodowcy 
już żadnego parlamentaryzmu na sposób angielski nie 
chcą, a niektóre narodowo - liberalne pisma dodały do 
tego komentarz tćj osnowy, że narodowo - liberalni głoso­
wać będą przeciwko ogólnemu prawu głosowania i że w 
obronie parlamentu na życzenie rządu już nie staną.

Biedni ci narodowi liberałowie. Dla zyskania rzą­
du wypowiedzieli w Kolonii tuzinami panegiryki na kon­
serwatystów i rząd; a ledwie wrócili ukołysani w słod­
kie nadzieje do domu, sprawia im organ kanclerski tak 
nieprzyjemną łaźnią._________

Lwów, 14 października. 
(Szkoła politechniczna we Lwowie.)

5] Dziś odbył się uroczysty akt otwarcia roku 
szkolnego w tutejszćj szkole politechnicznćj, jedynój pol- 
skićj akademii tego rodzaju. Ustępujący z urzędu rek­
tora prof. dr. Władysław Zajączkowski zdał sprawę o 
stanie zakładu w ubiegłym roku szkolnym, przyczem 
mógł skonstatować pomyślny jego rozwój tak pod wzglę­
dem ilości słuchaczy i egzaminów przez nich składanych, 
jak również i ilość drukowanych prac profesorów naszćj 
szkoły politechnicznćj, świadczy zaszczytnie ó panującym 
w ich gronie ruchu naukowym.

Tegoroczny rektor pan Bogdan Maryniak, profesor 
budowy machin, wyłożył znów w przemówieniu swojem, 
skierowanem głównie do młodzieży nowozapisanćj w po­
czet uczniów zakładu, cel i zakres studyów technicznych. 
Pan rektor określił zadania zakładu, któremu przewo­
dniczy, w następujący sposób:

„Posłannictwem jest naszem, nauczycieli tego za­
kładu, dbać o to, ażeby co rok wysłać pewien zastęp 
techników, zdolnych do prowadzenia i podniesienia prze­
mysłu, a tem samem do podniesienia bytu materyalnego 
biednego kraju naszego, a powtóre mamy starać się o 
to, byśmy co rok przynajmnićj o jeden stopień wyżćj 
podnieśli naukę naszą, byśmy wzbogacili literaturę na­
szą, i przez publikowanie prac, podnieśli sławę narodu 
naszego, a w końcu byśmy co rok przynajmnićj małą 
cząstkę tćj młodzieży, którą kształcimy, zachęcili do 
uprawiania nauki jako takićj, dla umiejętności, a nie 
tylko dla chleba.

„Obowiązki połączone z posłannictwem naszem wkła­
dają zatem na nas obowiązki tak podniosłe a zarazem 
tak trudne, że słusznie należy je przypomnieć z tego 
miejsca co rok: profesorom — ażeby pamiętali, że są 
kapłanami nauki, którćj służbę ślubowali, słuchaczom

zaś dla tego, ponieważ bez szczerego jćj zajęcia się nau­
ką, nie podniesie się dostatecznie nauka polska, ani 
kraj nie uzyska z nićj pożytecznych i godnych pracowni­
ków ...

„Nauk technicznych nie godzi się traktować szablo­
nowo, jako rzemiosła, gdyż najwyższą zaletą technika 
stanowi siła twórcza. Nauka nasza nawołuje nas do 
twórczości, a tem samem do samodzielności w naszych 
różnorodnych pracach i studyach. Zacna młodzieży! Ty 
jesteś dzisiaj w przededniu twojego powołania — nie za­
pominajże ani na chwilę słów, któremi nacechowałem 
dobrego technika. Samodzielność i wytrwa­
łość, oto dwa przymioty, któremi uzbrojona, pokonać 
zdołasz nawet najtrudniejsze zadania tak tu w szkole, 
jak i w życiu praktycznem.“

Szkoła politechniczna we Lwowie powstała w roku 
1877 z dawnćj niekompletnćj akademii technicznćj, z ję­
zykiem wykładowym niemieckim. Składa się ona z 4 
wydziałów fachowych, mianowicie: inżynieryi, archite­
ktury, budowy machin i chemii. We wszystkich wydzia­
łach jest wyłącznie język polski językiem wykładowym. 
O ile uniwersytet lwowski umieszczony jest ciasno i w 
budynku dość niepokaźnym, to znów szkoła politechni­
czna wspaniały posiada gmach własny, wybudowany przez 
profesora Zachariewicza nakładem około dwóch milionów 
guldenów.

Roczny koszt utrzymania zakładu preliminowany 
jest w budżecie państwowym na 96,250 guldenów waluty 
austr. Grono profesorów składa się z 15 zwyczajnych i 
jednego nadzwyczajnego, oraz dziesięciu systemizowanych 
docentów.

Ażeby organizacyą zakładu zastosować o ile możno­
ści jak najwięcej do praktycznych potrzeb kraju, stara 
się kolegium profesorów od dawna o utworzenie przy 
nim wydziału rolniczego, tudzież wydziału handlowego. 
Starania te nie doznają jednak ani ze strony rządu, ani 
ze strony sejmu silniejszego poparcia i dla tego pozostają 
bez skutku.

Obecnie mają wejść w życie przy szkole politechni­
cznćj krajowe stacye doświadczalne dla ceramiki i dla 
przemysłowych przeróbek nafty.

NIEMCY.

* Berlin, 17 października. (— Specyalne etaty 
budżetu cesarstwa —) na rok 1887/88 zostały już usta­
nowione przez poszczególne urzędy cesarstwa, jak donosi 
„Kreuz Zeitung.“ Wyjątek jedyny stanowi etat woj­
skowy, nad którym toczą się jeszcze komisoryczne obra­
dy pomiędzy reprezentantami odnośnych państw zwią­
zkowych. W kołach wojskowych utrzymują — tak dalćj 
pisze „Kreuz Ztg.“ — że niektóre pozycye wstawione 
w przeszłoroczny etat, a przez parlament odrzucone, na 
nowo przedłożone będą parlamentowi. Niektóre pozycye 
wojskowego etatu znacznie będą podwyższone.

(— Podwyższenie dodatków matrykularnych —) za­
powiadają dzienniki i poszczególne rządy są już na to 
przygotowane. Tak n. p. w preliminarzu wejmarskiego 
budżetu dodatki matrykularne dla cesarstwa na pe- 
ryod finansowy 1887—1889 oznaczono na 343,814 marek 
więcćj.

Byłby to dowód, że dochody cesarstwa zmniejszyły 
się dość znacznie.

(— Ks. rejent bawarski miał przybyć do Berlina, 
jak donofiły dzienniki, w połowie miesiąca listopada. 
Najnowsze dzienniki donoszą wbrew temu, że dotąd nie 
wydano odnośnych dyspozycyi.

(— Poseł Bebel —) ogłasza w „Dresdener Ztg.“ co 
następuje:

„Wyczytałem w dzisiejszym numerze waszego pisma, 
że wedle zapowiedzi „Leipziger Tageblattu“ w skutek 
skazania sześciu socyalno-demokratycznych posłów par­
lamentu przez sąd w Freibergu na dłuższe więzienie oraz 
prawomocności niebawem tego wyroku, skazani posłowie 
nie będą mogli brać udziału w obradach parlamentu. 
Z tego powodu toczą się w decydujących kołach stron­
nictwa socyalno-demokratycznego narady nad tćm, w ja- 
kiby sposób można ową lukę zapełnić.

„Otóż oświadczam niniejszem, że doniesienie „Leip­
ziger Tageblattu“ od A do Z pochwyconem jest z po­
wietrza i że ani pośród socyalno - demokratycznego 
stronnictwa ani w ogóle pośród jego członków żadnych 
w tym względzie narad nie było. Skazani posłowie po 
zawezwaniu ich do stawienia się do więzienia, rozpoczną 
odsiadywać swą karę i krzesła ich w parlamencie opró­
żnione będą przez czas ich więzienia tak jak to dawnićj 
bywało przy skazaniu na więzienie socyalno-demokraty­
cznych posłów.

Plauen-Drezno, dnia 13 października.
A. Bebel.“

(— Cesarz Wilhelm —) ma w tych dniach wyje­
chać z Baden-Baden z powrotem do Berlina. Cesarzowa 
zabawi tam jeszcze czas niejaki i wyjedzie potem na 
krótki pobyt do Koblencyi.

(— Cesarzewicz niemiecki —) bawi od niejakiego 
czasu z rodziną swą we Włoszech. W pobliżu wili pod 
Portofino, zamieszkałćj przez cesarzewicza i jego rodzinę, 
aresztowano w tych dniach trzech podejrzanych Francu­
zów, którzy zamierzali rzekomo wręczyć cesarzewiczowi 
jakąś petycyą.

F R A N C Y A.

* Paryż, 15 października. Dzisiaj w obecności 
ministrów oświecenia i marynarki spuszczono na morze 
krzyżownik torpedowy Epervier. Nowy okręt zbudowa­
nym jest lekko z stali i poruszanym dwoma śrubami. 
Długość jego wynosi 68 m., szerokość 8 m. a głębokość 
4 i pół metra; beczek liczy 1272, a maszyna jego za­
stępuje 2000 sił koni, która to cyfra wszakże podnie­
sioną być może do 2300. Jedyną ochroną statku przed 
ogniem artyleryi jest tarcz stalowa, w kształcie grzbietu 
żółwia, która się po obu bokach wzdłuż okrętu rozciąga 
i aż do powierzchni wody sięga.

(— Policya —) wydaliła z granic Francyi Fozzo- 
niego, dymisyonowanego oficera bersaglierów, a obecnie 
sprawozdawcę rozmaitych dzienników włoskich, który od 
dość dawna przebywał w Lugdunie.

(— Hrabia Paryża —), wedle doniesień pism roja- 
listycznych, z powodu licznych wizyt, składanych mu 
w Vevey, przedłuży pobyt swój w tćj miejscowości aż 
do końca bieżącego miesiąca. Ztamtąd udać się zamie­
rza do Rzymu, aby Papieżowi złożyć swoje uszano­
wanie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 18 października. Szef biura Towarzy­
stwa kolei państwowćj dr. Schmidt, który w sobotę po­
wrócił z Pesztu, tego samego dnia zachorował na cholerę 
i umarł następnćj nocy.

Baden-Baden, 17 października. Zwłoki W 
Arnim, która przed kilku tygodniami zaginęła bez 
ści, znaleziono po długiem, daremnem szukaniu w t/ 
Murg w okolicy Weissenbachu.

Londyn, 18 października. Lord Salisbury 
się wczoraj do królowćj angielskićj, znajdującćj gk 
Balmoral.

Itzym, 18 października. Socyalista Kerbs, 
poddany, wydalony został z Włoch za udział w ruch 
robotników w Medyolanie.

Bayonne, 17 października. Wedle wiado^ 
przesłanćj drogą telegraficzną, pożar zniszczył kas‘ 
w Biarritz i wyrządził stratę około 700,000 franków

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Nowszy kierunek sztuki dramatyoznćj przyzwyozail 

bliczność do utworów osnutych na tle realnóm, a przewai 
do komedyi o temacie współczesnym, do komedyi śmieszy 
krotochwil, fars, a rzadko zdarza się spotkać na scenie m, 
nowszy, owiany duchem prawdziwej p o e z y i.

Wdzięczną przysługę — zrobił publiczności polskiej 
Władysław Bogusławski, zaszczytnie znany kryt 
i znawca sceny, przyswajając soenie polskićj czteroaktowy j, 
mat niemieckiego pisarza Karola Wartenburga ♦), „Die Sok 
spieler des Kaisers“, który przełożył pod tytułem: A k tor 
wie dworu.

Utwór ten odbija dziwnie swą idealnośoią od 
rującćj obecnie w niemieckićj sztuoe dramatycznśj — p0Sj; 
tak zwanćj komedyi zawikłań (Verwickelungslustspiel), ¡A 
uprawiają dziś głównie tyle głośni Gustaw Moser, Juliusz { 
sen, bracia Schonthau i inni.

Dramat Aktorowie dworu, lubo napisany p,(i 
autora niemieokiego i to w nowszym czasie, bo w roku lg; 
nie razi ekskluzywnością niemiecką, lecz rozgrywa się na / 
cym gruncie, w Paryżu w r. 1806.

Autor idealizuje w tej sztuce potęgę mistrzowskiej» 
aktorskićj — i to idealizuje ją na fakcie, że cesarz Napole 
I, stojący wówczas u szczytu swego powodzenia, pod w 
wem przedstawienia „Cynny“ Cornsilla, a mianowicie pod wp[ 
wem sceny, w którćj rzymski cesarz August wygłasza a« 
wspaniałomyślność dla nieprzyjaciół, — podpisuje (Napoleon 
amnestyą dla skazanego na śmierć spiskowca, stronnika Bi 
bonów, godzącego na jego tron. Obok tego wielbi autor tt 
umf geniuszu nad martwą rutyną i tradycyą w sztuce — i 
szcie wysławia poświęcenie się zapoznanego artysty dla tajon 
miłości i dla dobrćj sprawy, artysty Urbana Sansnom, ktt 
chwilę szczęścia i sławy okupuje swem życiem.

Rzecz dzieje się, jak powiedzieliśmy, w Paryżu na wioj 
r. 1806. Przychwytano młodego spiskowca, wysłannika stro! 
nictwa Burbonów. Grozi mu wyrok rozstrzelania. Spiskowi 
ten, imieniem Edmund, jest potomkiem margrabiów de Chenj 
jednej z najstarszych z wypędzonych rodzin arystokracyi fc 
cuzkićj. Siostra jego jest w tym czasie aktorką pod usn 
skiem Manon Vallier (panna Pankiewiczówna) i gwiazdą „Tt 
tru francuzkiego.“ Osierocona i pozbawiona wszelkiego majątl 
i sposobu do żyoia, powiedziała sobie, „że to, co może zrot 
tysiące biednych dziewcząt z ludu, może zrobić i margrabi«! 
de Cherval, iść przez życie o własnej sile — i zo tała aktoil 
Manon Vallier postanawia szukać sposobu, aby ocalić Edawr 
Zwierza się z tajemnicą swego rodu przed marszałkiem Krawj 
i intendentem teatrów cesarskich, Armandem de Coulainctt 
|p Zawadzki) i błaga go, aby wyjednał u cesarza przebaozeii 
i ułaskawienie dla jćj brata. Szlachetny Armand de Coulsit 
court wie, że cesarz lubi namiętnie poezyą i że nie bywa nigl 
w lepszem usposobień.u, jak po dobrem przedstawieniu jeiii 
z ulubionych jego tragedyi. Dziś z jego rozkazu ma być ł 
nym w Teatrze francuzkim „Cyuua czyli wspaniałomyślni 
Augusta“ Corneill’a. Jeżeli cesarz będzie zadowolniony z pruł 
stawiena, można liczyć z pewnością na to, że uwzględni pi 
daną mu przez Manon Vallier prośbę o ułaskawienie Edmund; 
Armand obiecuje w tym celu przedstawić Manon oesanoi 
zanim wyjdzie z loży.

Słynny T.lma był w tym dniu chory, a rolę Augiuti 
miał grać za niego miody, wiele obiecujący artysta, ulubienie; 
cesarza, Maurycy Bernard (p. Zapaiowicz.) Zdarzyło się, że i 
tym samym dniu właśnie wyznał Maurycy swą miłość nadobni 
Manon i został wzgardzony. Dowiedziawszy się przez sdtidj 
sekretarza Armanda, pana Thibaud (p. Raut), że Manon mapt 
przedstawieniu Cynny wręczyć cesarzowi prośbę o ułaskawili; 
Edmunda, a sądząc, że tenże jest kochankiem Manon, dla łtl' 
rego on został wzgardzony, postanawia Maurycy zemśoić liji 
przed samem przedstawieniem udaje chorego i odmawia udziału 
w przedstawieniu. Nie pomagają prośby i łzy Manon. Cm« 
żąda, aby rozpoczęto przedstawienie. Wtedy ofiaruje się. 
rolę Augusta podrzędny aktor, przyjęty do ról statystów i lob 
jów, Urban Sansnom (p. Skirmunt.) Bezimienny ten człowiek 
wychowany w budzie linoskoków, którą porzucił z połamane« 
żebrami i zmiażdżoną piersią — czuł w sobie iskrę geniuszu 
marzeniem jego było zostać aktorem, „przedstawiać nieśmiej- 
telne poetów postacie“, stać się podobnym do Garrioka i 4 
mistrza Taimy. Człowiekowi z piętnem kuglarza nie ohciw 
jednak powierzyć żadnćj większćj roli, bo wyszedł z budy i« 
maroznćj i nie miał „szkoły, rutyny i tradycyi.“ Urban 
tajemnicę Manon i jakkolwiek mógł przeczuwać, że odeg 
roli Augusta będzie dla niego zadaniem przechodzącem jep 
siły zbolałych piersi, poświęcił się dla tćj, którą w skrytoś« 
serca kochał i ubóstwiał.

Improwizowana gra Urbana miała sukces niesłychany. ® 
sarz Napoleon bił pierwszy brawo i pod tem wrażeniem podpi 
sal wspaniałomyślnie ułaskawienie dla Edmunda. Uszczęit 

na Manon Vallier wraca z loży cesarskićj, aby złożyć p« 
dziękowanie Urbanowi, lecz niestety 1 już tylko — konając* 
Pierś jego, kryjąca w sobie od dawna zaród śmierci, nie nwg1 
wytrzymać dzisiejszego wysiłku. Umiera, zdolny tylko jeszc
wypowiedzieć : „Manon, ja ciebie kochałem . .. teraz mogę 
to powiedzieć . . . oddałem życie za ciebie .. . umieram dis ® 
bie ... dla twego brata.“

Akcya dramatu odznacza się prostotą, nie obfituje w 
wikłania i sztuczną plątaninę intrygi, brak jej głębszego star® 
się przeciwności, które warunkuje ruch dramatyczny — i z W! 
powodu utwór Karola Wartenburga nie jest dramatem »* 
slem znaczeniu, — lecz utwór ten zapala, uności z sobą wid»

posiada wszelkie warunki prześlicznego poematu dr»’ 
matycznego. ,,

Odczuła to i oćeniła w wysokim stopniu nasza publiozo® 
na przedstawieniu tej sztuki, danem w sobotę. Rzadko zdarz/ 
się u nas obserwować tak podniosły nastrój widzów, jak p*
wał na sobotniem przedstawieniu Na twarzach widzów 
się obok wysokiego zadowolenia malować — zdumienie W 
pięknością sztuki. Rzęsiste i nader gorące oklaski wśród gry 
po każdym akcie mogą być zarazem nagrodą dla dyrekeyi1 
wprowadzenie tćj sztuki na repertoar naszćj sceny. .

Pod względem wykonania poszczególnych ról, mozc® 
również powinszować artystom zupełnego sukcesu. Urząd»®0, 
tćż sceny i kostiumy zastosowane były, o ile na to pozwWj 
słabe siły naszćj sceny, do stylu danćj epoki, a calośc 
cechował szlachetny ton, dostrajający się do podni»1 
treści sztuki. ,

Główne rolę Urbana Sansnom i Manon Vallier 
doskonałych przedstawicieli w p. Skirmuncie i pannie Pa°s 
wiczównie.

P. Skirmunt wzruszał i rozrzewniał w akcie 1 w - 
Manon, w opowiadaniu swoich przygód, a próbą w roli A»8, 
sta i sceną konania wywarł głębokie wrażenie i w ogóle nu , 
całą rolę z tą miarą i spokojem, jakie cechują prawdziwy » 
i grę obmyślaną. ,

Panna Pankiewiczówna liozny szereg odmiennyoh »o 
już to obrażonćj godnośoi kobiecćj w rozmowie z 
już to obawy o los swego brata, rozpaozy i rezygnaoyi 0 
grożącego mu niebezpieczeństwa, już to niepewności o »’ 
gry Urbana i wreszcie serdeoznego żalu na widok jego sy.
— odmalowała z właściwą ekspresyą i naturalnością • 1 
swoją grę w harmonijną całość. . ,

P. Żapałowicz uwydatnił dostatecznie zarozumiałości 
śliwość i szyderstwo Maurycego Bernarda, a mianowioie z 
wolnił nas deklamaoyą roli Augusta na początku P*erv . 
aktu. Rola Maurycego przedstawia znaczne trudnośoi nawę 
artysty, rozporządzającego dłuższem doświadczeniem na • ' 
niż p. Żapałowioz, tem bardzićj przeto możemy mu powinsz 
zadawalniająoego wykonania tćj roli. , u„il

Sympatyczną i wieloe inteligentną postać Prz 
nam p. Feldman w roli reżysera teatru francuskiego, Di« 
nie mogącego się rozstać ze szkołą, rutyną i tradycyą * ,
ce. Z pomiędzy innyoh, epizodyoznych ról zasługuje jes*' u
wzmiankę rola sekretem Thibaud, którój wykonanie zje“ j 
p. Rautowi w końoowćj scenie aktu drugiego szczery P 
publiczności.

ni)'' 
iii«

zl'1'

*) Karol Wartenburg, urodzony w r. 1826 w Gera 
cysta, romansopisarz i nowelista, napisał trzy dramata 
Schauspieler des Kaisers“ ( 878), „Mädchen von 
(1882) i „Die Idee seiner Frau’ (1883).

Fronte'*



W końcu nadmienić nam jeszcze wypada, że przekład 
Aktorów dworu odznacza się wzorową poprawnościąję- 
vka z jaką się, niestety ! nie zawsze spotykamy w tłumacze 

niach oboyoh sztuk.
Sobotnie przedstawienie Aktorów dworu poprze­

dziła znana komedyjka z francuskiego: Przysługa, która 
odegraną została przez wszystkioh grających a mianowicie pp. 
Junoszę i Zapolską, oraz pp. Siedleckiego i M Trapszę, bardzo 
starannie i żywo — i sprawiła widzom szczere rozweselenie.

Wczoraj powtórzony został usoenizowany Pan Ta­
deusz i ściągnął do teatru mimo nader słotnego powietrza 
liozną publiczność, zwłaszcza na tańsze miejsca, co jest dowo 
dem. że spopularyzowanie drogą soeny tego utworu naszego 
wieszcza było szczęśliwym pomysłem.

Ruch w Towarzystwach.
_.* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego powia­

tów poznańskiego i szamotulskiego odbędzie się w e wtorek 
dnia 19 października r. b. o godzinie 4 po po­
łudniu w lokalu redakoyi „Ziemianina“, św. Maroin nr. 28 I
P'ętr°pOrządek dzienny: 1) Zagajenie posiedzenia przez preze­
sa. 2) Odczytanie protokułu z przeszłego walnego zebrania. 3) 
Projekt utworzenia rady gospodarozćj w obrębie Towarzystwa 
rolniczego poznańsko - szamotulskiego, referent pan Aleksander 
Karłowski. 4) Znaozenie zielonych nawozów w obeo statystyki 
rolniczśj, referent p. E Karliński. 5) Rozdanie pomiędzy obe­
cnych członków broszur, wydanych nakładem Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego. 6) Wnioski członków.

„Dzieje narodu polskiego“ przez p. Chociszewskiego wy­
dane w r. 1883, wyszły cało i sąd nie zawyrokował ich zni­
szczenia.

— * „ Westpr. Iblksblatt" pisze: „Pewien nauczyoiel 
w pewnćj odosobnionój wsi na Kaszubach wywołany został po 
polsku przez siostrę swoją prowadzącą mu dom, ze szkoły wła­
śnie w tej chwili, kiedy powiatowy inspektor szkolny odbywał 
rewizyą. Oprócz ostrój nagany ze strony rewizora, że w domu 
niemieckiego urzędnika po polsku mówią, sprawa ta, na pozór 
zupełnie niewinna, miała bardzo nieprzyjemne skutki, ponieważ 
o tern zajściu doniesiono wyższćj władzy, która owego nauczy­
ciela zawezwała do śledztwa, gdzie mu na nowo wyrażono swoje 
niezadowolenie.“ Charakterystyczne!

— ’ Sprawa prasowa. W dniu la b. m. sąd okręgo­
wy warszawski, sądził sprawę redaktora i wydawcę „Gazety 
polskićj“, p. Edwarda Leo, oraz właścioiela drukarni p. Józeta 
Sikorskiego, oskarżonych o uchybienie przepisom prasowym, 
które polegało na wydrukowaniu ustępu, przekreślonego przez 
cenzurę. Sąd uznając winę p. Leo, skazał go na karę pienię­
żną w ilości 10 rubli, właścioiela zaś drukarni p. Sikorskiego 
uniewinnił.

— * „Neue fr. Presse“ rozpoczęła w fejletonie swoim 
druk powieści Elizy Orzeszkowój „Pan Graba.“

— ’ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19 października 
Piotra.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 33, zachód o godzinie 
4 minut 57.

Dnia 19 października 1466 roku hołd mistrza krzyżackiego.

liński z Królestwa Polskiego. Ks. prób. Akoszewski z Bu­
ku. Vortmann z Hamburga. Osiecki z Rosyi. Hr. Gorzeń- 
ski-Ostroróg z Smiełowa. Pani Chełmicka z oórkami z Bzo­
wa. Potworowski z Królestwa Polskiego. Pani Kurnato­
wska z synem z Warszawy. Działowski z Iwna. Senator 
Hubę i Włodarski z Warszawy. Goebel z Krześlic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Kałkowski 
z Otorowa. Pani Sandor z córką z Krakowa. Pani Jesio­
nek z Połajewa. Łaszcz z Warszawy. Bulozyńeki z Po­
biedzisk. Pani Kościelecka z córką z Mieściska. Rheinba-

’ ben i Głowaoki z Wrocławia. Schwarz i Kuhnke z To-

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny to w.
Jty I A

średn tow.
A

pośled towar
A

Rzep.......................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy. . . 
Rydz . ....
Siemię lniane
Siemię konopne . .

18
18
20
21
22
16

9o
40
50

59

17
i7
19
29
20
15

80
50
50

50
50

17
16
18
19
18
15

50

50

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

* Elektorsko- i nowo-marchijskie (brandenbur­
skie) 4-procentowe listy rentowe. .Przyszłe losowanie od­
będzie się w listopadzie. Przed stratą kursową w ilości 5 prc. 
w razie wylosowania zabezpieozyć się można w domu banko­
wym Karola Neuburgera w Berlinie przy u- 
lioyFrancuzkiśj nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w su­
mie 8 fen. od ltO marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A A A A ki A 9,
i5 60 15 10 14: 70 ,4 30 14 i; i3 80
15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40
13 30 12 90 ) 2 50 12 20 '2 — 11 80
14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
11 10 10 90 10 4 i 9 80 9 60 9 30
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

WIAD0M0SCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 18 października.

— * Teatr polski. Jutro komedya Małeckiego : G r o- 
chowy wieniec i tanieo rusióski.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz trzeoi komedya Z. Przybyl­

skiego : Wicek i Wacek.
W sobotę po raz pierwszy komedya przerobiona 

z Mozera .-Porucznik Szykowski.
W niedzielę dramat Szujskiego: Halszka z 0- 

s t r o g a.
— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Z Bydgoszczy na imieninach u pani L. zebrane przez 

J. J., M. J., M. J., J. J., E. F„ A. F., W. S., J. Ł, A. Ł„ W.
Ł., M. Ł., E. B., P. Z, A. Z., Z. L., J. L., W. L., Z. L-, M. Z,
N. N. po 19 fen. jako dalszy oiąg 6 fen. nadesłanych przez Lu- 
oyana O. i Adama J. z Gniezna'— razem 2 mr. 6 fen.

Razem dziś złożono mr. 2 fen. 6.
— * Na bratnią pomoc otrzymaliśmy:
Od p. X. w papierach wartościowych 150 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 250 mr. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wszystkich lubowników śpiewu, chcących brać u- 

dział w tegorocznym obohodzie roeznioy śmierci A Mickiewi- 
oza, zapraszamy niniejszem na środę dnia 20 bm. godzinę 9 wie­
czorem do lokalu p. Knolla (przy ulicy Wrooławskićj).

Zarząd T o w. „Stella.“
— * Instytucyą kanoniczną otrzymali w dniu 14 

b. m.: ks. G a e r t i g, dotychczasowy proboszcz w Rawiczu, 
na probostwo w Skwierzynie; ks. Ulrich, wikaryusz z Miej 
skiój Górki, na probostwo w Mosinie; ks. H e i n t z e, wika­
ryusz z Trzemeszna, na probostwo w Obornikach. Dnia 15 
b. m. otrzymał ksiądz Klaużyński, wikaryusz z Krobi, 
instytucyą kanoniozną na probostwo w Sławoszewie, prezenty 
prywatnej.

— * Nowy kurs nauki śpiewu dla chłopców pod 
kierownictwem ks. dr. Surzyńskiego rozpooznie się w środę dnia 
20 października o godzinie 4 po południu.

Nowi uozniowie przyjmowani będą aż do końca paździer 
nika co środę i sobotę o godzinie 4 po południu w lokalu szkoły 
handlowśj przy ulicy Wodoój nr. 15 na pierwszem piętrze 
Nauka udzielaną będzie bezpłatnie. Zachęca 
my rodziców, aby chłopców, swych pilnie na lekoye śpiewu 
ks. Surzyńskiego posyłali. Śpiew jest jednym z najlepszych 
środków do kształcenia umysłu i serca, zajmuje on bowiem ca 
łego człowieka i porusza do głębi wszystkie jego uozucia. To 
też najwięksi pedagodzy, jak biskup Dupanloup, nauoe śpiewu 
wielki wpływ na uszlachetnienie człowieka i na umoralnienie 
młodzieży przyznawali. Zresztą jedyny to środek do wykształ­
cenia nowój generacyi dobryoh śpiewaków, któryoh (u nas nie­
stety tak wielki brak przy każdój ważniejszćj uroczystości czuć 
się dąje.

Po ukończeniu kursu, trwającego 6 kwartałów, chłopcy, 
uznani za zdatnych, przydzieleni będą do chóru tutejszćj archi­
katedry.

— * Od dni kilku mamy powietrze słotne, a przez cały 
dzień wczorajszy padał ulewny deszcz. Dzisiaj od rana wypo­
godziło się i dzień mamy piękny i dość ciepły.

— * Pozwolenie ministerstwa wojny n3 urządzenie 
przystanku kolejowego przy Tamie garbarskićj nadeszło do Po 
znania w dniu 15 bm

— * Tajny wyższy radzca rejencyjny Schneider z Ber­
lina przybył tu już w sobotę i w dniu wozorajszym odbył w 
gmachu rejencyjnym posiedzenie z prowineyalną radą szkolną. 
Od dnia dzisiejszego począwszy rozpooznie zwiedzanie tutej 
szych zakładów naukowych

— * Wyższy radzca rejencyjny Dieckmann z Gąbina 
przeniesionym został do Poznania w miejsce wjższego radzcy 
rejencyjnego Bergenrotha, który z dniem 1 października r. b. 
wziął emeryturę.

— * Bewizyą aptek tutejszych i handli drogeryjnyoh 
odbywała w przeszłym tygodniu komisya, złożona z tajnego 
radzcy medycznego Gemmela, aptekarza Reinharda z Między 
choda i komisarza polioyjnego Ventzkiego.

— * Do szkoły na Górnśj Wildzie wprowadzono oneg 
daj nauczycieli Sułka i Dintera, których świeżo przysłano do 
tćj szkoły.

—- ’ Kontrola jesienna rezerwistów odbędzie się w 
Poznaniu na pladu Działowym w następującym porządku : Dnia 
1 listopada przed południem o godzinie 8 rezerwy piechoty 
prowincyalnśj od litery A do I. Dnia 2 listopada przed polu 
dniem o godzinie 8 rezerwy piechoty prowincyalnśj od litery K 
do O. Dnia 3 listopada przed południem o godzinie 8 rezerwy 
piechoty prowinoyalnćj od litery P do S. Dnia 3 listopada po 
południu o 2 godzinie rezerwy piechoty prowincyalnśj od litery 
T do Z oraz rękodzielników ekonomicznych, robotników woj­
skowych, pomocników rusznikarskich, wojska kolejowego, aspi­
rantów do urzędu płatników wojskowych i żołnierzy przekaza­
nych do dyspozyoyi władz poborowych.

Dnia 7 listopada przed południem o godzinie 8 odbędzie 
się kontrola rezerwistów gwardyjskich, artylerzystów polnych 
i pionierów; a dnia 8 listopada o godzinie 8 przed południem 
rezerwy strzelców, konnicy, trenów, pomocników lazaretowych, 
żołnierzy do przenoszenia chorych, pielęgnowaczy, piekarzy 
wojskowych, podlekarzy, farmaceutów, personału weterynar- 
skiego i marynarki.

— * Na probostwo w Kursdorfie otrzymał instytucyą 
ks. Gumpricht.

— » w Gnieźnie dnia 16 bm. odbył się pod przewo 
dnictwem dyrektora p. Methnera egzamin abituryencki gimna- 
zyum tamtejszego. Stopień dojrzalośoi uzyskał w takowem p 
Tadeusz Janowski, syn niedawno zmarłego śp. radzoy 
Janowskiego z Gniezna. Poprzednio dnia 20 września uzyskało 
3 wyższych prymanerów świadectwo dojrzałości pomiędzy nimi 
pan Antoni Zarzycki, nie złożyło zaś egzaminu 
dwóch.

— * Nowy burmistrz kościański p. Delitius z Opola 
wprowadzonym został w urzędowanie w dniu 16 bm.

— * Śrem ma mieszkańoów 6333 i to 3248 mężczyzn a 
3035 kobiet; domów zamieszkałych jest w Śremie 413. Co do 
religii, to mężczyzn katolików mieszka w Śremie 1993, kobiet 
2112; ewangelików mężczyzn 852, kobiet 515; żydów mężczyzn 
403, kobiet 457.

— ’ Proces prasowy. Izba karna ziemiańskiego sądu
w Toruniu skazała na 4 miesiące więzienia p. Ignacego Danie­
lewskiego, dawniejszego redaktora „Gazety .Toruńskiśj“ za u- 
mieszczenie powiastki tłumaozonej z francuskiego pod tytułem: 
„Dwaj przyjaciele.“ W powiastce tśj dopatrzyło sie minister- 
stwo wojny obrazy pruskich oficerów i żołnierzy oblegających 
Paryż. ...

W tym samym dniu skazała izba karna stósownie do wnio­
sku prokuratoryi, na zniszczenie książeozek ludowych, znsjdu- 
jącyoh się w czytelni p. Łukowicza w Chełmnie, a mianowicie 
»Co się działo w Polsce“, „Przygoda Czecha Tomaszka“ 
»Obrazki historyczne “ Książeczki te zawierają zdaniem sądu 
Ustępy mogąoe rozbudzić namiętności rasowe.

(Wd) Ze Szlązka, 16 października. (Proces „Kato­
lika.“) Przed izbą karną w Bytomiu toczył się zeszłego tygo­
dnia proces o przestępstwo prasowe, który ciekawe bardzo z 
niejednego względu wykazuje szczegóły.

Oskarżeni byli chałupnik Wydra z Solami w racibor­
skim powiecie, redaktor „Katolika“ Z b o r e k z Rozbarku pod 
Bytomiem i ks. licencyat Stanisław Radziejewski, 
dawniej w Bytomiu, obecnie w Środzie.

W numerze 17 „Katolika“ jeszcze z dnia 26 lutego r. b. 
zamieszczony był artykuł „Od Raoiborza“, w którym korespon­
dent w humorystyczny sposób opisywał epizod z wyborów 
tamtejszych do parlamentu z nader zajicującemi szczegółami, 
jako przewodniczący wyborów we wsi Solami tak był gorą- 
cemi trunkami odurzony, że z krzesła spadł i obaj ławnicy wy­
prowadzić go musieli z lokalu wyborczego.

Nauczyciel Albert Czech, który) osobnym zbiegiem wy­
padków rzeczywiście przewodniczył tego dnia aktowi wybor­
czemu a w braku odpowiednioh osobistości zarazem i protokuł 
spisywał, uznał referat taki za osobistą obrazę i stawił wniosek 
o ukaranie winnych.

Dociec tego nie mogliśmy, czy nastąpiło to z własnśj ini- 
cyatywy, czy też za wyższą jaką wskazówką. Chałupnik zaś 
Wydra, autor rzeczonśj korespondencyi, mylnie poinformowany, 
napisał, że przewodniczącym wyborów był leśniczy, którego też 
po nazwisku wymienił, i że jego właśnie takie nieszczęście w 
publicznem miejscu spotkało.

Redaktor „Katolika“ Zborek, choąo być w tak delikatnśj 
sprawie ostrożnym, przekreślił nazwisko leśniczego i fakt tylko 
goły podał

Izba karna uwolniła po długiśj naradzie Wydrę zupełnie 
od winy, ponieważ, jak to sam redaktor przyznał, wymienił on 
po nazwisku osobę, którą uważał za przewodniczącą wyborom, 
lecz nie był nią nauczyoiel Czech.

Zborek skazany został jako redaktor pisma na trzy tygo­
dnie więzienia, ks. Radziejewski zaś mimo oświadczenia, że od 
roku przeszło szczegółową redakcyą „Katolika“ się nie zajmuje, 
na trzy miesiące więzienia, ponieważ sąd był przekonany, że 

jego zezwoleniem artykuł obwiniony w „Katoliku“ umie­
szczono i że mimo chwilowćj zmiany pobytu jest on zawsze 
jeszcze duszą redakoyi pisma górnoszlązkiego.

Jak wielkie trudności prasa polska pod berłem pruskiem, 
szczegółowo zaś „Katolik“ zwalczać musi, pojąć można z faktu 
takiego, że każdy numer „Katolika“ tłumaczy na niemieckie p. 
Hamilton w Bytomiu, komisarz obserwujący z upoważnie­
nia rządu tak zwaną „wielkopolską agitacyą“ na Górnym Szlą- 
zku, i rozsyła potem swój elaborat do wszystkich górnoszląz- 
kich urzędów ziemiańskiej), aby te szczegół każdy, w piśmie 
polakiem zawarty, sprawdzały.

Dla tego też o najdrobniejszą niedokładność wytaczają 
zaraz proces „Katolikowi“, a ks. Radziejewski, który krótko 
stosunkowo stał na czele jego redakoyi, skazany byl dotych­
czas już dziewięć razy na kary pieniężne w wysokości 6S0 ma 
rek, sześć razy na więzienie, w którem już dziewięć miesięcy 
i tydzień przesiedział.

Poznari, 18jpaździernika.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowój miasta Poznania.)
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Zapiski meteorologiczne.
Dnia 16 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr.

W iatr i Stanvv lair- I powietrza.
Term.
Cels.

Mulagbmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . .
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

742
739
749
746
754
758

766

PłnPln.Z. 9
Płn.W. 6
W.Płd.W. 1 
Płd.W. 5
W. 2
Płd.W. 4

W. 1

zaohmur.
zachmur.
pogodnie
zachmur.
mgła
zachmur.

zachmur.

12
11
f4

8
10

8

6
Kork, Gneenst. .
Brest...................
Helder ....
Sylt...................
Hamburg1! . . . 
Swinemiinde . .
Neufahrwasse2) 
Klaipeda ....

738
741 
735
742
743 
747 
771 
754

Płn.ełn.Z. 8
Z.PłnZ. 8
Płd. Płd.W. 3 
Płd W. 3
Płd.W. 2
Płd.W. 4
Płd.W. 2
Płd.W. 4

deszcz
'..chmur.
deszcz
pochmurno
zachmur.
zachmur.
zachmur.
deszcz

11
12
10

9
8
8
9
8

Paryż...................
Monaster .... 
Karlsruhe. . . . 
Wiesbaden3; . . 
Monachium . . .
Kamienica4). . . 
Berlin6) .... 
Wiedeń .... 
Wrocław . .

738
740
743
742
746
746
746
751
749

Płd.Z. 3
Pld.Płd.W. 4 
W. 2
Z 3
Płd.W. 5
Płd.Płd.W. 2 
Płd.W. 1

cicho
'łd.W. 3

pochmurno
zachmur.
deszcz
zachmur.
poohmurno
pogodnie
pochmurno
bez chmur
zachmur.

9
9

ll
10

8
9
8
5
5

lale d’Aix . . .
Nizza...................
Tryjest ....

747 ,Z. 8,deszcz
750 ;Z. 1 deszcz
752 |P)d.W. l|zachmur.

14
13
14

Gie/rła poznańska, 18 października.
(W.) P o z n a ń, 18 października. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pogodnie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień —ofiarowano.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na październik 34.30-, płacono, na listopad 34.30— marek
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 34.40—.—
płacono, na luty 34.80-— płacono, na marzec 35.20 płacono, na 
kwiecień-maj 35.80 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 34.30 marek. Na pa 

ździernik 34.30-34 40 płacono, na listopad-grudzień 34.40-34.40 
marek płacono, na styczeń —.— marek płacono, na styczeń 
luty —.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 35.70-35.80 plao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34.40 mr.
(W.) Poznań, 18 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 18 października 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskiej 100. —j 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 30. 5°/0 powiatowa obligacye 102.00 41/,°/o powiato­
we obligaoye 101 50 szląskie listy zastawne 4%
szląskie listy rentowe 104.50. Kwilecki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.—. Poznański bank prowinoyonalny 119—. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.8). 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 100 60. Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznej 104.—. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój ¿93.25. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 68 70. Węgierska renta złota 102.- 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III ernisyi 6Ó.40. Rosyjskie noty bankowe 192.75 
marek.

’) Parno, w nocy deszcz 2) Parno. 8) Deszcz. 4) Parno 
w nocy deszcz. 6j Rano deszcz.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. 
wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 =
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 =
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 — burza, 10 — silna burza, 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne minimum 725 millimetrów, leży ponad An­

glią. W Irlandyi panuje burzliwe powietrze, tak samo na wy­
brzeżach półnoonem i franeuskiem. W oentralnśj Europie jest 
powitrze dość cieple i przeważnie pochmurne. Prawie w ca­
łych Niemczech spadł deszcz 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

; południe. W. —

mały, 
silny, 
11 =

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

2 736,4 Zaoh. średni pochmurno
9 740,2 Poł.-zach. słaby deszoz
7 744,9 Poł.-zach. słaby pogoda

Dnia 17 października maximum ciepła + 10°6 Cels. 
Dnia 17 października minimum oiepła + 7°8 Cels.

17. po połud.
17. wiecz.
18. rano

lo,5
9.3
8.3

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 17 października rano 0,32 metr. 

„ „17 „ w połud. 0,32 „
„ »18 „ rano 0,36 ,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Turno z Objezie- 
rza. Weydlich z Llittich. Potworowski z żoną z Goli. 
Nieszkowski z Królestwa Polskiego. Bogusz z Turwi. 
Kurnatowski z bratem i Deresiński z Dusiny. Ziółkowski 
i Radomski z Królestwa Polskiego. Sczaniecki z Podarz.e- 
wa. Bastó z Berlina. Wedemeier z Frankfurtu n. M. Zie-

Pszenioa biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch ...

Berlin, 16 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlifiskiśj.)

Pszenioa: per 1090 kilogram. Loco niezmienne. Termina 
m. zm. Wypowiedz. 4000 centn. Cena wypowiedzialna 149.25 
mrk. Looo 143 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149 
marek płacono, średnia biała marchijska —marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 149.75 149-149.25 [pł., na październik- 
listopad 149.75-149-149.25 pł., na listopad-grudz. 149.75-149-149 25 
płac., na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku — płacono, na kwiecień-maj 158.5-158.25 mar., 
płacono, na maj-czerwiec 160.25-159.75 marek płac., na czerwiec-
lipiec —.— płaeono.

Zyto: per 1000 kil. Loco na pięk. towar stale. Termina 
słabo. Wypowiedz. 17.000 centn. Cena wypowiedz. 125.5 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125 marek płac., krajowe piękne 127 marek płacono, dobre

marek z kolei płacono, na ten miesiąc 126.—125.05 płc., 
na paźdz-listopad 126-125.—125.5 płac., na listopad-grudzień
126.05- i 25.5— płacono, na grudzień-styczeń ----- marek, płac.,
na kwiecień-maj 1887 roku 130.75-130.---- mr. płacono, na
maj-czerwiec —. - płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały, 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco leniwo. Termina cicho. 
Wypowiedziano 6,000 centnarów. Cena „wypowiedzialna 110.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110 marek, pomorski średni — marek płacono, dobry 120-128 
płacono, piękny 130-134 z kolei płacono, pruski średni 120-122 
płacono, dobry 124-128 marek płacono, piękny 130-134 z kolei 
marek płacono, na ten miesiąc 105.50—— marek płacono, na 
październik-listopad 109.50 — płacono, na listopad-grudzień 
l!0.50 płacono, na kwiecień-maj 1S87 roku 113- .— płacono, 
na maj-czerwiec —.— płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100?/o 10,000%. Termina 
chwiejno. Wypowiedz 40,000 litr. Cena; wypow. 35 6. N ten 
miesiąc 35.8-35.4-35.9-35.8 płacono, na październik-listopad 35.8- 
5.4-35.9-35.8 płacono, na listopad-grudzień 35.8-35.9-35.8 plac., 

na grudzień-styozeń 35.8-35.5-35.9-35.8 mr. płac., na styczeń-luty 
1887 roku —. - marek płacono, na luty-marzec —.— marek 
płacono, na marzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-maj 37.2 
36.09-37,03 marek płacono, na maj-czerwieo 37.4-37.2-37.5 mar.
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 35.5-35.4-35.5 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.-- 
19.— nr.'0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 16 października. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.70—20.10 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.80—19,10 m.
Usposobienie: stale.

Mielona ratinada (wł. beczki) . . 25.00—25.50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: spokoj.

Kursa telegraficzne«
SZCZECIN, 18 października 1886. 

Kurs z dnia 
■’szenica słabo 
na paźdz-listop 
na kwiecień maj 
Zyto słabo
na...................
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj 
O16j rzep, stale 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

8 16 Kurs z dnia 18
Okowita stale

152 — 152 50 w miejscu 36 —
160 50 160 50 na paźdź.-listop. 35 40

na listop.-grudz. 35 60— — — — na kwieeień-maj 37 20
122 50 123 —
127 50 128 - Rzepik

na................... — —
44 - 43 50 Olćj skalny . ,
45 — 44 70 w miejscu . . 10 80

1886

16

35 70 
35 30 
35 30 
37 —

10 80

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 października 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
A A

115
2

15
ll

«ÍO
80

30

Pszenicy szefel po iOO Kilo
Zyta ... „ „
Jęczmienia . . „ „
Owsa . . . . „ „
Grochu do gotow, „ „

na paszę „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki . . . . „ „
Kartofli . . . „ „
wyki.................. » „
Łubinu żółt. . . „ „

„ niebiesk . „ „
Koniczyny czerw „ „

» białej „ „
Grochu . . . . „
Fasoli...................„ „

Giełda bydgoska, ' 6 października. (Sprawozdanie 
izby handlowśj.) Pszenioa: niezm., piękna 143—145 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-142 mr. Zyto: niezm., wedle gatunku 110-114 mrk. — J ę- 
ozmień: piękny 125-135 marek, pośledni gatunek 105-120 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 34.— marek. — Kurs rubli: 
192.— marek.

Giełda wrocławska, 16 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2060 funtów) cicho. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 130 marek żądano, 
na październik-listopad 130 marek żądano, na listopad-gru­
dzień 130 żąd , na kwiecień-maj 132.50 żądano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd., 
na październik-listopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd, 
na kwiecień-maj 112 żądano.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po ICO kilog. na paź­
dziernik 44 żąd., kwiecień-maj 1887 45 żąd.

Okowita: słabo. Wypowiedziano 5,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna— Na ten miesiąo 34.60-34.50 płac, na paździer- 
nik-listopad 34.60-34.50 płac., na listopad-grudzień 34.50-~ pło., 
na grudzień-styczeń 1887 .— płac , na styczeń-luty —. - pł.,
na luty marzec —.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 36 2 ) 
płaoono i ofiarowano.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek. — Siano 
2,81-3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00 -40.00 marek 
za 65o kilogr.

BERLIN, 18 października
Kurs z dnia 

Pszenica słabo, 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto słabiej 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, stalćj 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabnie 
w miejscu. . . .
na..................
na paźdź. listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec.
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 1350 węopłi 
okowity 3400001

18 16

148 148 75
158 25 158 —

124 — 127 25
124 25 125 50
129 25 130 —

44 — 43 80
45 20 44 80

35 70 35 40
_ — — —
35 79 35 70
35 70 35 80
37 20 37 20
37 50 37 40

119 - 120 -

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

» 3%% lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy lifcw, 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano.kolćj 
Lombardy ....

ffcpassb glsldj 
spok.

8)

16
105 75 
102 50 
99 80 

104 20 
62 25 
68 50 

192 60 
97 10 
95 30 
60 30 
56 10 
83 75 

153 50 
392 50 
175 50

KORESPONDENCYA REBAKCYl DZIENNIKA POZN.

Panu W. korespondentowi z nad Warty. 
Uczucia i zamiary sz. Pana bardzo piękne i szlachetne, 
ale na pomysły Jego się nie godzimy. Tak zresztą źle 
nie jest, jak się Panu wydaje. To, co jest, zachować 
trzeba, bo to pożyteczne — a nadto nie wolno fundu­
szy złożonych na cel określony obracać na inne cele. 
I bez tego stanie — co stanąć powinno.

(Nadesłano.)

Haute-N ouveauté
„Violetta." MK.C

Papierosy Nr. 355 z tytunlu smyrneńsklegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma SI. w Dreźnie.

Nowość! (1401)

ÍÍ„LA ROSĘ
Papierosy z papieru Póianego i wyborowego 

tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka
B, Heller w Dreźnie,
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Diia 16-go bm. o godzinie lO1^ rano zakończyła 
żywot doczesny, opatrzona św. Sakramentami, (5839

Rórnela Svorovska
urodź. Funke,

w 68 roku życia. Pochowanie zwłok odbędzie się we 
wtorek dnia 19 października o godzinie 4 po południu, 
o czćm donoszą, w smutku pogrążone

dzieci i wnuki,
Rawicz, 17 października 1886.

Szkoła budownicza w Höxter
nad Wezerą

rozpoczyna kurs zimowy dnia 3 listopada, a naukę! przedwstępny 18 paź- 
aziernika rb. Kurs letni rozpoczyna się z początkiem maja, a nauka przed­
wstępna w Środku kwietnia. Szkolne wynosi w półroczu zimowem 97 M. 
W półroczu letniem 67 m. Zgłoszenia przyjmuje (4972

dyrektor ¡Hollinger»

Chocolat S U C H A R D
-■*<( NEUCHATEL (SCHWEIZ) |^-EMPFIEHLT SICH DURCH VORZÜGLICHE QUALITÄT BEI MÄSSIGEM PREISE.IST ÜBERALL ZU HABEN.

Aptekarza Kadlauera regenerator do farbowania
włosów.

bez Ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia , ma te wyborna 
własność, >z przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały
dldpmJadny’f rhdZ br.anat?y> ,bądz ,też “Br“y- Nie jest on nienaturalnym śro^ 

dn}nw b°Wania włoso,w’ Jak. <*strakt orzechowy, kamień piekielny, lub 
cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostarcza 

pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), kto'ry utraciły. —
Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony szkodliwe 
dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień piekielny, a z 
drngiej strony farbowania za pomocą ekstraktu orzechowego musiało 
być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, natomiast 
Kadlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor
RnteuT Da drodza naturainej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka tygodni, 
.butelka = 1 marka 50 fenygów. (QQfin

PRZEPIS UŻYWANIA.
.Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obficie 

w osy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do farbowania 
włosowi potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 markę 50 fen.

Kadlauera kro), nprzyw. Czerwona apteka w Poznaniu.
,,, i • ncal’°n,enla się °d całkiem bezskutecznych, naśladowanych śro- 

ł Dalezy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego regeneratora do farbowa- 
—s włosów z Czerwonć) apteki Radlauera w Poznaniu.

g MAGAZYN
X mój zaopatrzony w bogaty wybór paryskich

płaszczy, kostiumów, K
w oryginalne materye, q

kapelusze, gorsety B
i wszelkie nowości w zakres mody wchodzące X 
poleca (5801 - -

B. B
'> BHotel-du-Nord. *
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Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można
Roberta Rrandfa w Magdeburgu

__ |IIIIAAI>TA 1* A AWF,-
zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me- 

lanż do kawy strączkowej.
Da afcbycifc. w licznych handlach kolonialnych. Dalszych

IgiiooW JiOflnjroje ped gwarancyą powodzenia. (4686

-9 polecam:
-S Souchong I funt 5 Marek (Nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów.)
o Souchong II funt 4 Marki. (377lc
Es Souchong III funt 3 Marki.
& Souchong i Pecco mięszana Nr. I funt 9 Marek.
5 Souchong i Pecco mięszana Nr. II funt 6 Mrk.
£ Souchong i Pecco mięszana Nr. III funt 4 Mrk.
io (Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt.
•>E= Pecco kwiat 9 Mrk.
‘S Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 
-|z Nr. U funt 2,50 Marki, Nr. HI funt 2 Mk. 
o Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

I 4. W. Żnroinsiu,
skład herbaty.

£ Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ul. 25.

Cierpienia brzuszne,
choroby pl-Jiowe, Bkutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llncye, alącą urynę, mokrzenłe, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłęretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz. 
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Cierpiącym na nerwy
zapewnione wyleczenie według wła 
snego doświadczenia, bez używania ja- 
kiegobądź lekarstwa. Odnośną broszu 
rę rozsyła na żądanie gratis i franco 
Artur Hiltawski w Zaborzu. 5806

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości, oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana:

ODra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 M. 

Cena wydania niemieckiego 3 JM.
Tysiące ludzi znalazło w nićj 

objaśnienie swych oierpień a 
za użyciem kuraeyi w książce tćj 
zaleconój, zupełną swą siłę męz- 
ką. Za nadesłaniem franko nale- 
żytości otrzyma się książkę w ko­
percie franko przez Magazyn Wy­
dawnictwa R. F. Bierey w Lip­
sku, (Verlags - Magazin Leipzig 
Neumarkt Nr. 34.) (4892

W Poznaniu ma książkę tę 
na składzie księgarnia Ä. Spiro.

W)

Urządzenia
kąpielowe

przyrządem do opału, 
najnowszej konstrukcyi poleca
po 90 marek
Maurycy Brandt,

Poznań,
tylko na Nowej ul. Nr. 4.
„Wscliowskie kiełbaski
rozsyła codziennie świeże za zaliczką 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (531

Araki czyste: stary Goa Mk. 4,50.
Mandarin 3 M. i Goa M. 2 50.
Araki mięszane M. 2,00 i M. 1 60. 
Rum Jamaiea M. 2,00 za litr.
Cognac czysty, butelka 3 M. 5718 
AAódki: Gdańska s pod Łoso.

sia i z fabryki Keilera. Ek 
kau, Allesch, Benedyktyn 
ka, Chartrense, Curacao i 
Amsette hołd.

Zytniówkę starą litr M. 1,25 poleca

•l-N.Łeitgeher.
Włókno indyjskie,

włósie, trawę morską, sprężyny i, na 
zamówienie, wszelkiego rodzaju mate­
race, poleca (5218
Izydor Appel przy Podgórnój u'

Wchód przez bramę do miejsca sprze­
daży na parterze.

Kartofle fabryczne
od wszystkich przystanków drogi że- 
laznój kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ceny (6156
Herman Elkeles w Poznaniu,

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kartofli.
Kupuję

■iiaiLf wały ■■■lin i niebieski,
kminek

jako i inne nasiona (5328 
B. Hozakowski, Toruń (Thorn) 
dom komisowy i skład nasion.

Polecam także makuchy 
rzepiowe i lniane, otrę­
by żytnie i pszenne po 
cenach targowych.

Wyorywacze
do buraków 5305

du zaprzęgu konnego pod gwarancyą 
praktyczuości i użyteczności w obe­
cnych stosunkach ziemi polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
Mała Rycerska ul. Nr. 4.

z owczarni zarodowej 
pełnćj krwi Merynosów 
(pochodzenia czysto lio- 
schtickiego) (5761

w Carlsdorf
w powiecie yiiniptscli na 
Szląsku Pruskim rozpo­
czyna [się 25 paździer­
nika rb.

von Mens.
Lekcye ¡prywatne

udziela (5760

Helena Trzcińska,
Wodna ul. 22.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
inatyzitiów, zwiclinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.

hs
Sr
e-

Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych i 
wełnianych na suknie.
Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i go- 
towe poszycia na futra.
Płótna, stołowizna i artykuły ne- S•<?- 
gliżowe.
Koszule płócienne i szyrtyngowe.
Kobierce kościelne i salo- 
nowe, chodniki.
Materye meblowe^
Firanki białe i 
kolorowe. /(ej -®1

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

JASIŃSKI I OŁYNSKI,
Drogerya

Poznań, św. Marcin Nr. 62
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne z czystego białego wosku, 
Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
Kadzidło 1 bursztyn. (4652c

Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie 
obliczamy.

Oszczędność i Korzyści
wynikające przy zakupili« pow<<ecbnie używanych grubo posrebrzanych (jl- 
fenidowych) sztućcy Cliristofla z Paryża wykazuje niżej uzasa­
dnione (4980

Porównanie.
1 tuzin łyżek i tyleż widełcy stołowych w ciężbićj wa 
dze srebra kosztuje około 300 mrk. Za te same pieniądze 
otrzymuje się
12 łyżek stół.
12 widełcy stół.
12 noży
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 widełcy „
12 noży „
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżkę wazową 
1 . do tortu

mrk. 27,60
27,60
28,80
14,40
25,20
25.20 
24,
13.20 
14 40
11.20 
8,—

Do przeniesienia 219,60

Z przeniesienia mrk, 219,60
1 łyżkę do sosu „ 5,50
1 „ do kompótu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera i masła 8,60
1 widelec i łyżkę rogowi do 

sałaty „ 9,60
l nóż i widelec do tranżer. „ 12,—
1 szufelkę i widelec do ryb „ 14,40
2 sólniczki podwójne „ 11,60
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,
4 korki do butelek „ 5 60

Razem 118 szł. zu mrk. 300
Chcący nabyć takiż sam komplet ze szczerego srebra mu- 

siałby wydać około mrk. 1700 kapitału, który utkwiony w 
tych sprzętach na zawsze martwym pozostaje, a który w stanie 
czynnym przynosiłby p > 6 ou sta licząc rocznie 102 mrk. procen­
tu, z czego wynika że po 3 latach zj skanemi ztąd 306 mrk. 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućcyCliristofla. 
'le zaś dia elęgaueyi swej i gustownych t.sonow w zupełności za­
stępują srebra prawdziwe. Sztućce Christifla najbardziej 
do codziennego użytkn zalecone być mogą, taaowe posiadają 
niezużytą trwałość, po wieloletnićm używaniu bowiem 
zawsze na dlwo je posrebrzyć można.

Wszelkie reparacye i posrebrzanie zużytych sztuccy wykonuje się po 
możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmuję w 
zamian.

J. STARK
specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska nllea JVr. 21.

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. JbóJ. Smarowi­
dło do skór. »orki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i 8|>Olka.

Poznań. Wilhelmowska ulica Nr. 21. 5470)

co
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ANDRUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko­
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 

o bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Plaesterer’a
instytut do kształcenia ciała i nauki tańca 

rozpoczyna kurs jesienny w sobotę dnia 16 październi­
ka 1886. Zgłoszenia do tego kursu przyjmuję przed po­
łudniem od 11 do 12 i po południu od 2 do 3.

Plaestercr, baletmistrz,
Lipowa ulica Nr. 9, skrzydło boczne na prawo, I p. (5759

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Drezdeńskie

kiełbaski.
W. Becker, «<5Î90

Wilhelmowski plac Nr. 14
Długa ul. S jest do wynajęcia 

każdego czasu piękny 5891

pokój meblowany
na parterze i drugi na II piętrze.

LOKAL
handlowy 

przy ul, Szerokie) lir 
25, jest zaraz do wyna­
jęcia. (5886

Wielki i korzystny

interes
na prowincyi skutkiem dekretu 
banicyjnego jest zaraz do sprze­
dania. Warunki kupna bardzo 
przystępne. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika 
Pozn. p. Nr. 5842.

«SSäs ; ; - g

Poszukuje się (5881

stidniha
czystéj krwi , rasy „Skór 
thorn.44 Adres wskaże Eksp. 
Dzień. Pozn. p. Nr. 5881

5840)

Od trzech tygodni znajduje się

wyżlica,
biało - kasztanowata w 
Twardowie pod Kotlinem.

Ditmininm Gogolewo
p. Xiąż ma (5807

gościniec,
przewóz z pramem, a do 
tego TO mórg- roli do wy­
dzierżawienia.

Ogród w Kwilczu (Kwiltsch) 
sprzedaje od 15 przeszłego miesiąca 
z pięknemi' głowami drzewa wysoko 
pienue, owocowe i do ozdoby, które 
do wysadzeni-; w sadach i na alejach 
-ą zupełnie pr;ydatre. Ceny niskie 
Szan. odbiorcy zechcą łaskawie nad 
syłać zamówienia wcześniej jak w r. 
zeszłym. (5787

Nie chcąc, by łiduy uioj folwark 
z z emią pszenuą i buraczaną, poszedł 
na cele koionizacyjne, do czego mnie 
wierzyciele moi popychają, grożąc w 
razie nie zgłoszenia się subhastą, upra­
szam dla miłości ziemi naszćj polskiej 

pożyczenie mi na czas jakiś (5786

6000 talarów.
Hipoteka 14,500 talarów banku. 0- 

soby, które raczyły by mi przyjść 
w pomoc, zechcą, by dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o stanie majątko 
wym, adresować swe listy p. lit. N. N 
6, poste rest. Gniezno.

Zarząd dóbr. hr. Raczyńskie­
go zamierza sprzedaćgrunta,
położone w wsi Karolinie 
iowiatu szamotulskiego, objętości

około 400 mórg
magd. w pojedynczych parcelach 
ub w całości bez budynków. -4 
teflektanci mogą się zgłosić po 
ńiższe wiadomości do urzędu 
Skarbowego lir. Raczyń­
skiego w Augustusbur- 
gu pod Obrzyckiem. (5805
Foszukuję dzierżawy 

liotelu, destylaeył lub 
też nabycia w biegu bę­
dącego handlu korzeni, 
win z wyszynkiani wó­
dek lub dobrój restaura- 
<yi. (5090
F,|A. Drwęski. Wilhelmowska ni. 11.

Hoszukuje się zaraz:
nauczycielki egzamlno-gi 

wanej, muzykaltćj zupełnie w mło­
dym wieku, na pensyą 500 marek.

nauczycielki nleegząmt- 
nowanej, niemuzykalnei do mia­
st i w Król. Polsk. na 150 rubli pensyi.

Poszukują posad: 
nauczycielka egzaminowa­
na, wysoko muzykalna, biegła w ję­
zykach, z wi loletniąjpraktyką, na pen 
syą 600 marek. (5808
Bony- Polki 1 lAleinkl, mo­
gące początkowych nauk udzielać i 
podrzędniejsze.
Rządzea gospodarczy, kawa 
łer, w średn. wieku z jak najlepszemi 
rekorccndacyami.
kasjer 1 sekretarz domi­
nialny, pracujący od wielu lat w 
tym zawodzie. Kilku gorzelnl- 
ków z wieloletnią praktyką i z jak 

ajlepszemi świadectwami.
R. M. Koczorowski, 

Podgórna ul. 7,

UCZNIU
5885) poszukuje

H. Wolkowitz,

Bardzo zdatny nauczyciel
z akademickiem wykształceniem, prZy. 
sposabiająey do najwyższych klas 
szczególniój też i mniej uzdolnionych’ 
z długoletnią praktyką w niemieckiclj 
domach, życzy sobie zmienić miejsce 
Polecenia wyborne. Szczegóły w Eksn 
Dzień. Pozn. pod Nr. 5884.

Młody służący,!
kawaler, któryi pełnił obowiązki słu. 
żącego przez 3 lata, życzy sobie dja 
polepszenia miejsca przyjąć inną n0. 
sadę od 1 stycznia 1887. Łask, oferty 
pod lit. B. D. Tarce pod Jarocinem

5888

Bona frebłowska,
Polka, udziel.glekcyi języka niem., p0. 
czątków francuzkiego i muzyki, mogąca 
wyręczyć panią domu z dobremi ręko- 
mend.cyami, poszukuje miejsca od 1 
listopada. Zgłcszeaia p. lit. K. S. post, 
rest. Sady p. Poznaniem. (5804

Poszukują umieszczenia: 
ogrodnik kaw., posiad. chlubne 
świad. znaj, się na oranżeryach, cieplar­
niach i ananasarniach. (5882

Ekonom kaw., zaopatrz, w do­
bre świad. na pensyą 450 M. (5 lat w 
jedn. miejscu);
pisarz gospodarczy, baw., » 
sreijn. wieku (8 lat w jedn. miejscu.) 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Plusieurs Institutrices
françaises diplômées, musiciennes 
et non musiciennes, manies des meil- 
leures recommandations, désirent se 
placer par l’entremise de 5883
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Dzielne gospodynie, Kucharki,
pokojówki, piastunki i t. d. znajdą 
miejsce za pośrednictwem M. Sternetz- 
kićj ul.j Szeroka 12, p. w podwórzu 
na prawo. (5837

t oszukuję kupna folwarku 
od 300—500 mórg z dobrym domem 
mieszkalnym. Zgłoszenia wraz z ko­
sztorysem R. R Poznań. (5809

Od N. Roku potrzebuję b iku dobrze
poleconych pisarzy. Tylko osobiste 
p zedstawienia będą uw-.¿lę inion?.

Kobyliński, Stary Rynek Nr 79.
Gospodyni znająca się na ku­

chni, w średnim wieku, poszukuje miej­
sca na protnstwie. Adres poda pani 
Filipowicz w Poznaniu przy ul. Wro- 
cłiwskići Nr. 37. (5887

Urzędnik gospodarczy
kawaler, z kilkonastoletnią praktyką 
w reuomowauyeb gospodarstwach, 6 
lat w i statn cm, chlubnie polecony, 
poszukuje dla sprzedaży dóbr miej­
sca od każdego czasu. (5888
F. A Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.Subjefet
do handlu korzeni, win i destylacyi, 
chlubnie polecony, który wyuczył się 
w Pozaamu i był w 2 miejscach ok, 
6 lat ezuka miejsca od 1. 11. lub pó­
źnej. _ (5889
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11,

Młody leśnik
p . chodź, z porządnój familii, który na­
ukę odbył w nadleśnictwie rządowem, 
zdstny w piórze, szuka jako leśnik lub 
bażanternik za mitrnem wynagro- 
grodzeniem p sady. W. M. Poznań, 
u’. B<rlióska Nr. 20, II p. (5778

Borowy, biegły w swym 
zawodzie, posiadający chlubne 
świadectwa, znający się na za­
kładaniu szkółek, zagajeń i t. p. 
trzeźwy, sumienny, żonaty, ale 
w sile wieku i bezdzietny, po­
szukuje miejsca zaraz lub od 
Nowego Roku. Zgłoszenia do 
Eksp. Dzień. Pozn. p. lit. F. S. 
Nr. 5793.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umies zczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.

Panienka z dobrego domu, 
którćj rodzina przez liczne wy­
padki podupadła, szuka pomie­
szczenia jako gospodyni lub 
do wyręczenia (pani domu. Już 
od dzieciństwa zajmowała się 
gospodarstwem. Bliższych szczeg. 
)oda Eksp. Dzień. Pozn. p. Nr. 
0385.

OSOBA
z szlacheckiej rodziny pragnie przyjąć 
miejsce od Nowego R iku lub zaraz, 
do towarzystwa młodej panienki. Zgło­
szenia uprasza Eksp, Dzień. Pozn. p. 
Nr. 5788.

Jako (0579
iraczka i prasowaczka

znaj, glancowanie, prac, w domu i po 
za domem poleca się Szan. Publiczno­
ści i donosi, Ż3 przeniosła swój zakład 
prasowania do sklepu na froncie przy 
ul. Berlińskiój Nr. 14, Magdalen® 
Łukowska. (OióS

Dom : Sło Wiko WO
ier Trzemeszno przyjmie od 
zaraz bezpłatnego (5797

Elewa gosp.
Zgłoszenia przyjmuje zarząd.

Teatr Ludowy«
W sobotę, dnia 16 października 1886.

Występ towarzystwa Original-Phoi- 
tes (ScineS humoristiąues), karła komi­
ka p. Hansen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowćj, panny Heinhold i m- 

ii akrobatów Bonno. [6490
DYREKCYA.
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